
Niebezpieczeństwo 

wzrasta

1’ RWAJĄCE od kilku 
dni upały wyraźnie 

sprzyjają rozwojowi stonki 
ziemniaczanej. Stan ten 
tym hardziej nas niepokoi, 
że dotychczas nie widać 
konkretnego przeciwdziała 
nia ze strony służby rolnej, 
administracji PGR, a prze 
de wszystkim chłopów in­
dywidualnych. Wykrycie 
ognisk szkodnika w powfa 
tach Walcz, Kołobrzeg i 
Drawsko św iadczy, że Sion 
ka występuje na terenie 
całego województwa' Fakt 
ten potwierdza również te­
zę o możliwości powszech 
nego wystąpienia stonki 
na pola ziemniaczane już 
w najbliższych dniach. Naj 
wyższy już więc czas do 
powszechnego poszukiwa­
nia i zwalczania stonki.

Warto dodać, że w roz­
woju stonki dużą rolę od­
grywają samosiewy ziem­
niaczane, na których ston 
ka pojawia się najwcześ­
niej i gdzie szybko może się 
rozmnażać jeśli nie będzie 
natychmiast tępiona. A jak 
jest w praktyce? Np. roz­
mowy z aktywem gospo­
darczym w zespole PGR 
Bińcze dowiedzieliśmy się, 
że nie przystąpiono tam je 
szcze do zwalczania ston­
ki. Z podobnymi taktami 
spotkaliśmy się w powia­
tach Złotów i Białogard.

Naszym zdaniem. Prezy 
dia PRN i GRN winny na 
tychmiast uruchomić całą 
służbę rolną oraz półtora- 
tysięczną rzeszę przodow­
ników' OR do mobilizacji 
użytkowników ziemi do po­
wszechnej społecznej lu­
stracji pól ziemniaczanych. 
Pomóc w tym powinien 
przede wszystkim samo­
rząd chłopski.

Ostatnio przeprowadzo­
na kontrola przez Woje­
wódzką Stację Ochrony Ro 
ślin wykazała t^kże, że 
stan techniczny aparatury 
do walki chemicznej ze 
stonką oraz przechowywa­
nie samych środków che­
micznych w powiatach By 
tów, Słupsk i Sławno pozo 
stawiają dużo do życzenia. 
Szczególne zaniedbania wy 
stępują zwłaszcza w zespo­
łach i gospodarstwach PGR.

Naszym zdaniem, sytuacja 
w tej chwili jest tak poważ­
na, że tolerowanie jakichkol­
wiek zaniedbań w tej sprawie 
może okazać się bardzo przy­
kre w skutkach. Jednocześnie 
ze swej strony pragniemy pod 
kreślić, że wnioski stawiane 
w swoim czasie na łamach na 
szej gazety, dotyczące potrze 
by zwołania zebrań wiejskich, 
w PGR ach i Narządach Ozrod 
ków Działkowych oraz opra­
cowanie konkretnych planów 
zabezpieczenia w aparaturę 
i środki chemiczne poszcze­
gólnych wsi w większości po 
wiatów nie zostały zrealizowa 
ne. Dlatego uważamy, za słu­
szne, by w najbliższych 
dniach prezydia PRN dokona 
ły przeglądu istniejącego sta­
nu na swym terenie, a w sto 
sunku do winnych zaniedbań 
wyciągnęły jak najdalej idą­
ce wnioski.

Około 300 mln rubli 
wynoszą nasze transakcje 

na Targach Poznańskich 
Poznań oczekuje targowego »milionera«

Międzynarodowe Targi Po 
znańskie, dobiegają końca. Do 
załatwienia Interesów i pod­
pisania kontraktów pozostało 
handlowcom w Poznaniu tyl­
ko dwa dni. Do wieczora 20 
bm., łączna suma obrotów 
dokonanych przez nasze cen­
trale handtu zagranicznego, 
wyniosła 2S8,3 min rubli, oży­
li ponad 72 min dolarów.

Po raz pierwszy na tego­
rocznych Targach Poznań­
skich przedmiotem transak­
cji stały się pianina. Zakupi© 
ne one zostały za 100 tys- do­
larów przez Turcję, która o- 
bok Szwscji, Węgier, Finlan­
dii 1 kilku innych krajów za­
pisała się na Lstę stałych na 
szych odbiorców tych instru­
mentów muzycznych.

8 obrabiarek (głównie wierta­
rek) produkowanych przez Za­
kłady H. Cegielskiego w Pozna­
niu zakontraktowali kupcy z 
Luksemburga. Dalsze partie dzi- 
cz\znv, kłó a na Targach Fo- 
znańskich cieszy się szczegól­
nym zainteresowaniem kupców 
zachodnich, sprzedaliśmy do 
Szwajcarii. Ostatnio też zawar­
ta została większa transakcja 
przewidująca eksport różnych na 
szych książek do NRF. ' »

Największy kontrakt zawar­
liśmy z Czechosłowacją. skąd 
za 5 min. rubli otrzymamy róż 
ne artykuły gospodarstwa dom o 
wego jak froterki, odkurzacze, 
pralki elektryczne, lodówki itp.

Amatorów sportu motorowego 
z pewnością zainteresuje fakt, 

centrala „Motoimpart" posta 
nowiła sprowadzić w br. 1000 
motocykli z Węgier.

Nię notowana dotychczas 
frekwencja zwiedzających 
Targi Poznańskie trwa w dal 
szym ciągu. Dyrekcja Tar­
gów przypuszcza, że przed za 
kończeniem tej imprezy . do 
Poznania przybędzie prawdo­
podobnie w tym roku targo­
wy „milioner".

W 7 powiatach 
zakończono już 
SPIS ROLNY

Do dnia wczorajszego spis za­
kończyło już całkowicie 7 powla 
tów, składając arkusze spisowe w 
Wydziale Statystyki Frez. Woj. 
RN. Powiatami tymi są: Draw­
sko, Wałcz, Świdwin, Białogard, 
Słupsk m„ Bytów 1 Człuchów.

HALLO! - Tu 
-SZCZĘŚLIWA 
FALA«.„

Dyrekcja Zachodnio Ponwer- 
sklej Gry LicąboweJ „Szczęś­
liwa Fala“ zawiadamia, że lo 
sowanie 12 gry liczbowej odbę 
dzie się dnia 23 czerwca 1857 
roku o godz. 19.30 w Koszali­
nie w parku przy muszli pod 
czas imprezy organizowanej 
przez Wydział Kultury Prez. 
WRN pt. „W pracy i zabawie 

nad morzem0.

Wizyta w Berlinie 
poważnym wkładem dla umocnienia 

przyjaźni i braterskich stosunków 
między Polską i NRD

■ Na zakończenie 3-dniowych rozmów 
podpisano w Berlinie wspólną de­
klarację rządów NRD i Polski oraz 
wspólne oświadczenie PZPR i SED

■ Wczoraj polska delegacja partyjno- 
rządowa pod przewodnictwem 
Wł. Gomułki i J. Cyrankiewicza 
powróciła do Warszawy

Mienią się tęczą barw poi 
«kie tkaniny.

W DNIU dzisiejszym roz­
poczyna obrady sesja Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. 
Główną sprawą, której będą 
poświęcone obrady, Jest spra­
wa zatrudnienia, pracy i po­
mocy społecznej na terenie 
naszego województwa. W dru­
gim punkcie porządku dzien­
nego przewiduje się sprawo­
zdanie Prezydium Woj. RN z 
realizacji zbiorczego budżetu 
za rok 1956.

Z nowym rokiem szkolnym

Szkoła świecka
powstanie w Koszalinie
Rozmowa z zast. kier. Wydz. Oświaty 

Prezydium WRN—A. Prądzyńskim
^ane w ubiegłym okrenę prak­
tyki faworyzowania szkot TPD 
jaskich w sensie pomocy finan 
sowej, sposobu rekrutacji na

(Dokończenie na str. J)

Al A ZAKOŃCZENIE rokowań między delegacjami 
rządowymi Polskiej Rzeczypospolitej LudoWej I Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej, odbyła się w czwar­
tek 20 bm., w sali posiedzeń Rady Ministrów' NRD w Ber­
linie, uroczystość podpisania wspólnej deklaracji obu rzą­
dów. (Fragmenty deklaracji zamieszczamy na str. 2).

Depesza 
Wł. Gomułki 

i J. Cyrankiewicza 
do Ulbrichta 

i Grotewohla
OPUSZCZAJĄC teryto­

rium Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, prsety- 
Umy Wam, szanowni to­
warzysze oraz Komitetowi 
Centralnemu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jed­
ności i rządowi Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej serdeczne podzię­
kowanie w imieniu dele­
gacji Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej 
Partit Robotniczej i rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej 
I,udowej oraz własnym ra 
przyjazne j serdeczne przy 
j^cie okazane nam w cza­
sie naszej wizyty w Nit- 
miłckiej Republice Demo­
kratycznej.

Wyrażamy przekonanie, 
że rozmowy, jakie odby­
liśmy w Berlinie, przynio­
są pożyteczne wyniki w po 
starł dalszego pogłębienia 
ścisłej i wszechstronnej 
współpracy naszych państw 
dla dobra obu naszych na­
rodów, dla dobra sprawy 
socjalizmu i pokoju.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I sekretarz KC PZPR

JOZEF CYRANKIEWICZ 
prezes Rady Ministrów PRL 
Frankfurt nad Odra 
21 czerwca 1857 r.

W IMIENIU rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej o- 
świadczenię podpisał preze* 
Rady Ministrów Jóief Cy­
rankiewicz, w imieniu rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej premier Otto 
Grotewohl.

Przy uroczystości podpisa­
nia, obecni byli wszyscy człon 
kowie obu delegacji w pełnym 
składzie. Po podpisaniu o- 
świadczenia, sporządzonego

^Dokończenie na str. 2)

PYTANIE: Poinformowano nas, 
ie z nowym rokiem ezkojny m 
ma powitać w Koeralinie arkom 
iwiecko, Czy mogl ibyicie podać 
nam bliiste erciegolyt

ODPOWIEDZ: Zgodnie z uza 
radnionymi żądaniami ..wielu 
mieszkańców Koszalina, którzy 
za pośrednictwem Towarzystwa 
Szkół Świeckich zwrócili się z 
żądaniem uruchomienia szkoiy 
świeckiej, z nowym rokiem 
szkolnym szkoła taka zostanie 
zorganizowana. Będzie się ona 
mieścić przy ul. Jedności (da­
wna szkoła TPD).

„ChcUłbym na wstępie wyjaśnić 
teimin ,.szkoła świecka Jak wia­
domo, we wszystkich szkołach w Pol 
sce obowiązuje świecki program na­
uczania. Religię wprowadzono do 
szkół jako przedmiot nadobowiązkowy, 
co nie zmienia bynajmniej charakte­
ru nauczania. W szkole, którą okreś­
lamy jako laicką, charakter naucz 
nia będzie więc taki sam jak po­
wszechnie jest stosowany, z tym tyl­

ko, że w szkole tej nie będzie pro­
wadzona nauka religii.

PYTANIE: Spotkać się można 
gdzieniegdzie z twierdzeniami, 
określającymi szkoły świeckie ;a 
ko szkoły za żółtymi firankami". 
Chodzi tu na pewno o jakieś przy 
wileje, sztywny podział?

ODPOWIEDZ: Szkoła świec- 
ka nie będzie miała żanny :h 
specjalnych przywilejów. S.o-in

Przed 
»D NIA M I 
M O R Z A«

JEDNYM z największych 
zakładów przemysłowych 

na Wybrzeżu, są Zakłady 
Mechaniczne im. K. Świer­
czewskiego w Elblągu. Spe­
cjalizują się one w produk­
cji turbin, silników Diesla, 
irub okrętowych, watów koi- 
śrub do maszyn okrętowych, 
kotwic itp.

Na'zdjęciu: technik Kazi­
mierz Murawski mierzy zębu 
kola zębatego.

CAE—fot. Tymiński

PROGRAM —— PROGRAM
Od rana do późnego wieegora uciestnicrymy wyzyse? 

W FESTYNIE Z OKAZJI „DNI MORZA"
organizowanym

PRZEZ REDAKCJĘ „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO" 
WRAZ Z WYDZIAŁEM KULTURY PREZ. WRN 

W KOSZALINIE
I AEROKLUBEM SŁUPSKIM

Nie przesadziliśmy, zapowiadając na jutr© liczne 
atrakcje Zobaczcie zresztą sami:

Godz. 10:
UL. PIASTOWSKA — wyścigi kolarskie dla dzieci; 
STADION GRAFITU — I krok motocyklowy.

Godz. 11:
loty nad Koszalinem samolotem PLL „LOT'. 
Prawo obejrzenia miasta z lotu ptaka, mają tylko 
posiadacze szczęśliwych losów loteryjnych, jakie są 
do nabycia dzisiaj na ulicach miasta. Odjazd 

na lotnisko samochodem sprzed „LOTU"
(ul. ZW YCIĘSTWA 107) o godz. 10.

Godz. 14:
UL. MORSKA — pokazy lotnicze. Zobaczymy więc 
akrobacje w wykonaniu samolotów odrzutowych 
1 spalinowych, loty szybowcowe, skoki spadochroniarzy.

Samochody MKS.od godz. 12 do 17 kursować będą 
na ul. Morską z rogu ul. Armii Czerwonej 1 Zwycięstwa.

Godz. 19,15:
UL. PIASTOWSKA — widowisko artystyczne pn. 
„W pracy i zabawie nad rhorzem". W czasie pokazu 
wystąpi Koszalińska Orkiestra Symfoniczna, chóry 
1 zespoły artystyczne WZGS, Szkotr Pielęgniarskiej, 

KW MO, balet WDK oraz zespół dziecięcy 
Domu Harcerza.

Festyn zakończony zostanie zabawą taneczną. Do ’ 
tańca przygrywać będzie orkiestra wojskowa. <

W miejscach imprez PSS organizuje sprzedaż j 
stoiskową napojów chłodzących i art. Spożywczych. '

Niespodzianka 
na Dni Morza

Z Ustki 
Kołobrzegu 
 Darłowa 1

wycieczki morskie
na pokładzie
»Barbary«
Od 1 lipca 
przejażdżki 
»Mazowszem«

• »' czoraj iMtaliłmr potn
W formowani telefoniczni* 

M tn'JOK łOnilaz naud 
Gdyni, te dnia wypływa a portu 
statek pasażerski „Barbara", 
przeznaczony do obsługi tury­
stów | wycieczek na wybrzeżu 
koszalińskim, statek został* skie 
rowany tytko na okres trwania 
..Dni Morza" i przybijać będale 
do portów: Darłowo, Ustka I Ko 
tobrv.es. Wycieczki na morze od­
bywać się beda w tym okresie 
codziennie.

Ponadto, amatorów wycieczek 
morskich ucieszy niewątpliwie 
wiadomość, te od 1 lipca br. Że­
gluga Morska otwiera regularne 
rejsy turystyczne na statku „Ma 
zowsze" wzdui wybrania polskie­
go, kolo wyspy Bornbolm. z na­
wijaniem w kaidy czwartek do 
Ustki. W tym dniu uczestnicy 
rejsu będą mieli przerwę w pły­
waniu, natomiast „Mazowsze" w 
ciągu całego dnia wypływać bę­
dzie na kilkugodzinne wycieczki 
w morze. (lf).

Zegnaj szkoło...
DZIŚ
koniec roku 
szkolnego
n bm. dla ponad 4 milionowej 

rzeszy młodzieży szkolnej rozpo­
czynają się wakacje lotnie. Kla­
sy li te szkół ogólnokształcących 
opuszczą w br. około 34 tys. 
turzysów, technika zawodowe kod 
czy około 32 tys. chłopców i 
dziewcząt, z klas 7 ych szkół pod 
stawowych wychodzi około 104 
tys. młodzieży, a z zasadniczych 
szkól zawodowych — około 4* 
fy«.

...pogoda
W północne) potowi, kraju po 

godat, lub zaqfMturr.«nit niewt.l 
kle. Niwo chtWHiel. Temperatu 
ra maksymalna od 1( st. rffti mo 
tiMs do M at ku oożudnlwwl,

Dziś 
sesja WRN

tobrv.es


PZPR popiera program SED 
w walce o zjednoczenie Niemiec 

SED wysoko ceni wysiłki PZPR 
w kierunku zbudowania socjalizmu w Polsce

Wspólne oświadczenie PZPH i SEBObie partie — czytamy m. 
tn. w oświadczeniu — Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza 1 Niemiecka Socjalistycz­
na Partia Jedności związane 
są szczytnymi tradycjami dzie­
siątków lat wspólnej walki 
polskiego 1 niemieckiego ru­
chu robotniczego o socjalizm, 
przeciw Imperializmowi, mlll- 
taryzmowi 1 wojnie.

Przez utworzenie ustroju 
ludowo-demokratycznego pod 
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 1 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności masy pracu­
jące naszych krajów stworzy­
ły podstawę trwalej wieczy­
stej przyjaźni między narodem 
polskim 1 niemieckim. Nad 
Odrą 1 Nysą powstała po raz 
pierwszy w historii prawdzi­
wa granica pokoju między 
Polską a Niemcami.

OBIE partie wląże wspólna 
(prawa burtowy toejallamu t 
wspólna Idea markslzmulenl- 
Bizmu.

Obie partie Uczy przynsleł 
noie da rodziny partu marksi- 
stowsko-lenlnowsklch, przyna 
letnoić Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej do 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych.

O • partie łączy wspólna 
walka o trwały pokój, pokojo­
we współistnienie I współprac*  
narodów bez względu na róż­
nice ustrojów społecznych Łą­
czy je szczególna odpowiedział 
notę za utrwalenie pokoju w 
Europie.

• • •
RZĄD Kadara poleetl a- 

merykańsklemn attache 
lotniczemu płk. W. F. Dai- 
lanowt opuścić terytorium 
węgierskie. Dalian brał u- 
dział w wypadkach lesten- 
njch uh. rolni, • oneenżo 
Int -sował się rownlesz 
cieniem I wudmoll »*• 
nletwa

Daremne są wszelkie rachuby 
na posianie nieufności miedzy 
obu partiami, obu państwami o- 
raz masami pracującymi Polski 
I Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza i Niemiecka Socjali­
styczną Partia Jedności wyraża- 
Ją głębokie przeświadczenie. te 
w obecnym okresie historycz­
nym wojna przestała byt z.l*-  
wiskiem nieocbroqnym. Partie 
nasze dążą do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego, w 
szczególności zaś de rozbrojenia 
1 zakazu produkowania, groma 
dzenla i utycia brhnl atomowej 
I wodorowej. Ich dążeniem jest 
wykorzystać wszelkie możliwo­
ści dla porozumienia międzyna­
rodowego w tych zagadnieniach. 
Obie partie uwalają umac­

nianie państw socjalistycz­
nych, rozwijanie współdziała­
nia wszystkich sił socjalizmu, 
pogłębianie solidarności wszy­
stkich >ił pokojowych — za 
podstawowy warunek ostatecz­
nego zwycięstwa sprawy trwa­
łego pokoju.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i Niemiecka So­
cjalistyczna .Partia Jedności 
uważają, źe Interesy budow­
nictwa aocjabzmu i utrwale­
nia pokoju wymagają dalsze-

JUTRO Odbędą (l« W 
NRD wybory do tereno­
wych prMdśtawtotelstw lu­
dowych. r»« Narodowy 
Ntemtee Denaokratycznyrh 
wywinął 250 tysięcy kan­
dydatów da pnedrtawl- 
elelatw. • » •

KOLEJNY kandydat na 
premierą Wkwh Fan fani, 
przywódca partii chrześcl- 
Jańtko-demdrratyesu>j, na­
potkawszy na poważne tru­
dności zrezygnował a po­
wierzonej mn misji.

PRZEBYWAJĄCY W USA 
premier JaponB Klszl od­
był rozmowę z (ekretazsem 
etanu Dnllesem podkreśla­
jąc, Iż amerykańsko-Jąnod- 
ska współpraca powinna o- 
pUrać się na wnaiemnym 
zrozumienia I eatkawltej 
równości.

W DNIACH od 18 do 20 czerwca 1957 r. toczyły się 
,ł w Berlinie rozmowy między delegacjami Komitetów 

Centralnych Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. Delegacje 
przeprowadziły szeroką wymianę poglądów na temat ak­
tualnej sytuacji międzynarodowej, na temat problemów 
międzynarodowego ruchu robotniczego 1 na temat zaga­
dnień, które dotyczą walki ebu partii o pokój, demokra­
cję 1 socjalizm. Obrady przebiegały w przyjaznej 1 ser­
decznej atmosferze proletariackiego internacjonalizmu.

go zacieśniania jedności i roz­
szerzenia przyjacielskiej więzi 
1 braterskiej współpracy kra­
jów socjalistycznych.

Obie partie przeciwstawiają 
się zdecydowahie wszystkim 
poczynaniom mającym na ce­
lu osłabienie tej Jedności i 
współpracy przez szerzenie 
antyradzieckiej propagandy 1 
próby wnoszenia rozdźwlęków 
między krajami socjalistycz­
nymi i ich partiami.

We wszystkich krajach 
wspólne są podstawowe za­
sady budownictwa socjali­
stycznego: dyktatura prole­
tariatu w sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem, kierow­
nicza rola klasy robotniczej 
i jej marksistowsko leninow­
skiej partii, rozwój sił wy­
twórczych w oparciu o u- 
społecznlenie środków pro­
dukcji 1 centralne planowa­
nie, Jedność państw socjali­
stycznych. Zasady te winny 
być stosowane w sposób 
twórczy 1 uwzględniający 
historycznie ukształtowane 
w każdym kraju warunki 
I właściwości narodowe. Za­
kłada to potrzebę 1 możli­
wość stosowania swoistych 
dla każdego kraju form l 
metod budowy socjalizmu, 
przy czym partie komuni­
styczne 1 robotnicze powin­
ny twardo stać na grun­
cie czystości Ideologicznej 
swych szeregów i stanowczo 
przeciwdziałać wypacze­
niom zarówno rewizjoni­
stycznym, jak i dogmatycz­
nym.
Obie delegacje stwierdzają, 

że XX Zjazd KPZR rozwinął 
twórczo naukę marksizmu-le-

Uroczyste 
procesje w dniu 
Bożego Ciała 
W DNIU Bożego Ciała w War­

szawie we wszystkich koś­
ciołach odbyły się uroczyste na­
bożeństwa. Z parafii położonych 
w różnych dzielnicach miasta ru 
szyły następnie procesje, kierując 
się na Krakowskie Przedmieście.

W katedrze metropolitalnej św. 
Jana mszę św. celebrował Fry- 
mm Polski kardynał Stefan Wy­
szyński. Po nabożeństwie, przy 
dźwiękach azwonow, wyrusz., «a 
z katedry procesja prowadzona 
przez Prymasa Polski. Przeszła 
ona, jak ce rokn, odcinkiem Kra 
kowsklego Przedmieścia — od 
PI. Zamkowego do ul. Karowej 
— gdzie wzniesione zastały czte­
ry ołtarze. W procesji wzięły u- 
dział liczne rzesze aucnowien- 
stwa świeckiego 1 zakonnego oraz 
tłumy wiernych.

• • •
Uroczyste nabożeństwo 1 proee 

aje odbywały się w dniu Bożego 
Ciała w całej Polsce.

Szkoła świecka w Koszalinie
(Dokończenie ze str. 1) 

wyższe uczelnie itp. nie będą 
miały miejsca. Liczyć się trze 
be z tym, że Towarzystwo Szkól 
Świeckich będzie się specjalnie 
troszczyło o szkolę świecką. 
Chodzi tu — rzecz jasna — nie 
o opiekę finansową, ale o tro 
tkę moralną (czuwanie nad 
atmosferą panującą w szkole, 
celem niedopuszczenia do ja­
kichkolwiek wypadków nietole­
rancji itp.).

Do r’koły będą mógł, uczęszczać 
nl« tylko dzieci ateistów .1. l ludzi 
wionących stojących jednak na grun­
cie laickiego nauczenie.

Tak jak atolmy na stanowisku zwal 
esanla wazelkieh prtelawów nietole­
rancji w szkołach, gdzie prowadzona 
leat nauka >eltgl!, tak 1 w tej alko- 
te będziemy się troatrzyć o potne po- 
eaeeowaąle we tło tal aualaaU,

nlnlzmu 1 przyczynił się do 
dalszego rozwinięcia stosun­
ków między państwami socja­
listycznymi i partiami komu­
nistycznymi oraz robotniczymi 
w oparciu o zasady proleta­
riackiego internacjonalizmu 1 
pełnej równości. W rezultacie 
nastąpiło dalsze zacieśnienie 
solidarności międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, o 
czym świadczą‘rozmowy pro­
wadzone ostatnio między brat­
nimi partiami szeregu krajów.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza solidaryzuje się z 
walką Niemieckiej Socjatlstycz 
nej Partit Jedności o zjednocze­
nie Niemiec 1 stoi na stanowi­
sku, te zjednoczenie Niemiec 
jest sprawą samego narodu nie 
mlecklego. Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza wita zarazem 
program Niemieckiej Socjali 
stycznej Partii Jedności wska­
zujący drogę zjednoczenia Nie­
miec.

Niemiecka Socjalistyczna Par 
tlą Jedności wita wielkie osiąg 
nięcla polskich mas praculacych 
na ich drodze do socjalizmu. 
Wysoko ceni ona skuteczne wy- 
•llkl Polskiej Zjednoczonej Par-

He opóźniać 
sianokosów 
gdyż...
nie opłaca się

DOSC kapryśna w tym roku po 
goda spowodowała, że sianokosy 
w naszym województwie zostały 
rozpoczęte z pewnym opóźnie­
niem. Niemniej państwowe gospo 
darstwa rolne w powiatach: Ko­
szalin, Świdwin, Drawsko 1 Bia- 
łogatd, skosiły już około 60 proc, 
ląk. Pewnych trudności przyspa­
rza jedynie brak dostatecznej iloś 
cl kosiarek konnych. Jednak we­
dług przewidywań, sianokosy w 
PGR naszego województwa zosta 
na zakończone do końca czerwca.

Natomia&t wielu chłopów Indy­
widualnych zwleka ze sprzętem 
siana wychodząc z założenia, te 
późniejsza kośba pozwoli na zbiór 
większej ilości siana. Jest to po­
gląd zupełnie niesłuszny, ponie­
waż siano zebrane później jest 
zdrewniałe, posiada mniej białka, 
a tym samym mniej wartości od­
żywczych.

Wspólne cele:
budowa socjalizmu i utrwalenie pokoju 

łączą solidarnie Polskę i NRD
— czytamy w deklaracji rządów 

PRL i NRD, podpisanej na zakończenie 
rozmów w Berlinie

TRWAŁĄ podstawę kształ­
towania stosunków mię­

dzy Polską i NRD na zasadach 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy czytamy w deklaracji 
— stanowi wspólnota celów 
obu krajów w dziele budowy 
socjalizmu i utrwalenia poko­
ju. Umacnianie tych stosun­
ków leży w Interesie narodu 
polskiego i całego narodu nie­
mieckiego oraz służy sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa eu- 
■ opejskiego. Dlatego też oba 
rządy oświadczają raz jeszcze, 
że są zdecydowane prowadzić 
politykę zmierzającą konse­
kwentnie do utrzymania i u- 
mocnienia pokoju.

Obie strony są w pełni prze 
świadczone, że ustalona i ist­
niejąca granica polsko-nicmiec 
ka na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej, potwierdzona i wytyczo 
na w układzie zgorzeleckim 
z dnia 6 lipca 1950 roku, jest 
istotnym elementem utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Obie strony stwierdzają, że 
wytrwałe wysiłki ZSRR. Chin 
skiej Republiki Ludowej,

PYTANIE: Utworzenie zzkoty 
twieckiej bądzie Hę niewątpliwie 
wiązało z całym szeregiem lruj‘ 
naści orgonlzacyinych. Jak za 
Jlit-zacir te v .izecf 

ODPOWIEDZ; Rodzice, którzy 
nie decydują się na posyłanie 
dzieci do szkoły laickiej będą 
mogli umieścić dzieci w innych 
szkołach na terenie miasta. Z 
drugiej strony przyjdziemy z 
pomocą tym rodzicom, którzy 
będą chcieli przenieść swoje 
dzieci do szkoły świeckiej, aby 
mogli to uczynić niezależnie ca 
rejonu zamieszkania.

Sprawa organizacji szkoły 
świeckiej wiąże się ściśle z za 
gadnieniem tolerancji. 1 dlaU 
go należy do niej podejść z pel 
nym zrozumieniem.

Rozmawiał:
T. KWAŚNIEWSKI 

tli Robotniczej w kierunku roz- 
wiązania problemów wyłaniają­
cych się w toku budownictwa 
socjalistycznego. W wyniku wy­
borów z dnia 20 stycznia br. 
Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności widzi dowód zaufania 
narodu polskiego do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej

Obie delegacje są mocno prze­
konane, że bliska współpraca 
między Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą 1 Niemiecka 
Socjalistyczną Partią Jedności 
mą dla obu naszych narodów 
żywotne znaczenie 1 odpowiada 
Interesom pokoju I socjalizmu.

PRL, NRD 1 innych krajów 
socjalistycznych, jak również 
Indii i innych państw prowa­
dzących politykę pokojową o- 
raz powszechne dążenie do po 
koju, ożywiające narody do­
prowadziły ostatnio do osłabię 
nla napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

OBIE strony zwróciły szczegół 
ną uwagę na fakt rozmieszcza­
nia broni atomowej -«a obszarze 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej 1 na dążenie kół imperiali­
stycznych do wyposażenia armii 
zachodnlo-nlemlecklej w bron 
atomową, w ten sposób poważ­
nie wzmaga się niebezpieczeń­
stwo dla sprawy pokoju 1 bez­
pieczeństwa w Europie ze stro­
ny niemieckiego mllitaryzmu 1 
szowinizmu, który aktywizuje 
się coraz silniej w Niemieckiej 
Republice Federalnej.

Obie strony stwierdzają, *®  
działalność rewizjonistyczna u- 
prawiona w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej, zwłaszcza prze 
elw ustalonej ostatecznie 1 nie­
naruszalnej granicy polsko-nie­
mieckiej na Odrze i Nysie Łu­
życkiej, skierowana Jest prze­
ciw pokojowi 1 hozpfeczeństwu 
w Europie. Mllltaryzm niemiec­
ki jest wrogiem narodu polskie 
go i niemieckiego.
Rządy Polskiej Rzeczypospo 

litej Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, re 
prezentują zgodny pogląd, że 
w interesie pokojowego roz­
woju narodów europejskich 
Bałtyk powinien być morzem 
pokoju. Oba rządy będą prze 
to dążyć do porozumienia z 
państwami leżącymi nad Mo­
rzem Bałtyckim i będą przed­
siębrały wysiłki, które służy­
łyby osiągnięciu tego celu.

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jeszcze raz o- 
świadcza. że pokojowa Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna jiosiada szczególne zna 
czenie dla sprawy bezpieczeń 
stwa i pokoju w Niemczech 
i w Europie.

Obie strony są zgodne, że 
pokojowe zjednoczenie Nie­
miec jest sprąwS samego na­
rodu nfwMpckięgó I że może 
ono nastąpić w drodze poro- 
zumienia między dwoma pań­
stwami niemieckimi.

Wizyta w Berlinie
(Dokończenie ze str. 1) 

w języku polskim 1 niemiec­
kim, prezes Rady Ministrów 
Cyrankiewicz i premier Gro- 
tewohl wygłosili przemówie­
nia.

PODPISANIE WSPÓLNEGO 
OŚWIADCZENIA

PZPR I SED

W dniu 20 czerwca 1957 ro­
ku w godzinach wieczornych 
podpisane zostało w Berlinie 
wspólne oświadczenie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności.

Oświadczenie podpisali: ze 
strony polskiej — pierwszy se 
kretarz KC PZPR WŁADY­
SŁAW GOMUŁKA, ze strony 
niemieckiej — pierwszy se­
kretarz KC SED — WALTER 
ULBRICHT.

WŁ. GOMUŁKA
I J. CYRANKIEWICZ

U WILHELMA PIECKA

W czwartek przed połud­
niem przewodniczący przeby­
wającej w Berlinie polskiej 
delegacji partyjno-rządowej, 
I sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka i prezes Rady 
Ministrów PRL Józef Cyran­
kiewicz, odwiedzili w towa­
rzystwie pierwszego sekreta­
rza KC SED Waltera Ulbrich- 
ta i premiera NRD Otto Gro- 
tewohla, prezydenta Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej — Wilhelma Piecka.

W ogrodzie prezydenta odby­
ła się krótka, serdeczna rozmo 
wa, podczas której prezydent 
Wilhelm Pieck wyraził duże za­
dowolenie z przebiegu rozmow 
między delegacjami partyjnymi

OBIE strony wyraziły prze­
konanie, że wizyta delegacji 
partyjno rządowej Polskiej Rze 
czypospolltej Ludowej w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia stosunków brater­
skiej przyjaźni między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Nie­
miecka Republiką Deniokratycz 
ną do umocnienia jedności kra 
Jów obozu socjalistycznego oraz 
do wzmocnienia wysiłków 1 (ku 
tecznoścl walki Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej 1 Niemiec 
klej Republiki Demokratycznej 
o utrwalenie pokoju I bezpie­
czeństwa międzynarodowego

Deklarację podpisali: z upo­
ważnienia Rządu PRL — Józef 
Cyrankiewicz, z upoważnienia 
Rządu NRD — Otto Grotewohl.

Wielki sukces
teatru 

szekspirowskiego 
w Polsce

1| IELK1M sukcesem siał sle 
11 inauguracyjny wystąp bawią 

cego gościnnie w Warszawie ze­
społu The Shakespeare Memoria*  
Thealre Company, który na sce 
nie Państwowego Teatru Polskie 
go zaprezentował publiczności poi 
sklef nie graną u nas sztuką 
Szekspira „Tytus Andronikus".

Szczególnie owacyjnie oklaski 
wano światowej sławy artystów 
— Vivien Lełgh i Laurence Oli 
triera, który w tytułowej roli siwo 
rzył mistrzowską kreacją aktorską. 
Wśród oklasków publiczności na 
sceną wniesiono kosze I wiązanki 
kwiatów, co właśnie zostało utrwa 
lone na zdjęciu.

CAP — fot. Matuszewski 

i rządowymi obu krajów, ubole 
wając jednocześnie, że obeent 
stan zdrowia nie pozwala mj 
osobiście uczestniczyć w tycB 
rozmowach.

Władysław Gomułka i Józef 
Cyrankiewicz przekazali prezy­
dentowi Pieckowi pozdrowienia 
w imieniu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i narodu polskiego dając 
wyraz zadowoleniu z poprawy 
stanu zdrowia prezydenta. Wła­
dysław Gomułka i Józef Cyran­
kiewicz przekazali Wilhelmowi 
Pieckowi serdeczne życzenia 
zdrowia i pomyślności.

WŁ. GOMUŁKA
I J. CYRANKIEWICZ 
WYDALI PRZYJĘCIE

Z okazji pobytu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej pol­
skiej delegacji partyjno rządowej, 
przewodniczący delegacji polskiej, 
Władysław Gomułka i Józef Cy­
rankiewicz wydali w czwartek 
przyjęcie. Na przyjęciu obeenl 
byli kierownicy partii 1 rządu 
NRD. przedstawiciele partii poli­
tycznych 1 organizacji społecz­
nych, berlińskiego świata nauki, 
kultury i sztuki. W przyjęciu 
uczestniczyli dziennikarze prasy 
NRD i zagranicznej.

Na przyjęciu wygłosili toasty: 
ze strony polskiej — J6»ef Cyran 
kiewiez 1 Władysław Gomułka, 
ze strony niemieckiej — Otto Gro 
tewohl I Walter Ulbricht.

Frzyjęele upłynęło w serdecz­
nej atmosferze.

ODJAZD 
POLSKIEJ DELEGACJI 

PARTYJNO - RZĄDOWEJ

POLSKA delegacja partyj- 
no-rządowa pod przewodni­
ctwem towarzyszy Władysła­
wa Gomułki i Józefa Cyran- 
Kiewicza, która na zaprosze­
nie Komitetu Centralnego 
SED i rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej prze­
bywała w dniach od 18 do 20 
czerwca 1957 roku w Niemiec 
kiej Republice Demokratycz­
nej, odjechała w późnych go­
dzinach wieczornych w dniu 
20 czerwca z Berlina do War­
szawy.

Na Dworcu Wschodrńm w 
Berlinie, gości polskich żegna­
li kierownicy partii i rządu 
NRD, z towarzyszami: Ulbrich 
tern i Grotewohlem na .czele. 
Obecni byli przedstawiciela 
korpusu dyplomatycznego a- 
kredytowanego w Berlinie.

POLSKA DELEGACJA 
PARTYJNO - RZĄDOWA 

POWRÓCIŁA Z BERLINA 
DO WARSZAWY

DNIA 21 bm. w godzinach 
przedpołudniowych powróciła 
z Berlina do Warszawy pol­
ska delegacja partyjno-rządo- 
wa pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR Władysła­
wa Gomułki i prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankie­
wicza, która przebywała 
NRD na zaproszenie Komite­
tu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
i rządu NRD.

Wraz z delegacją i towarzy­
szącymi jej osobami, powróci! 
do Warszawy ambasador NRD 
w Polsce — Josef Hegen.

Na Dworcu Głównym w War­
szawie przybyłych powitali: 
członkowie Biura polityczni );O 
KC PZPR — Stefan JędryciioW 
ski, Edward Ochab, Roman Zam 
browskl, Aleksander Zawadzki, 
sekretarze KC PZPR — Jerzy 
Albrecht I Witold Jarosiński, 
wiceprezes NK ZSL — Jóref 
Ozga Michalski 1 członkowie pre 
zydlom NK ZSL, prezes CK SD 
— Stanisław Kulczyński i człon 
kowie prezydium CK SD, wice­
prezesi Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz I Zenon Nowak, 
członkowie Rady Państwa, mi 
nlstrowle, posłowie na Sejm, ąe 
nerallcja oraz członkowie Fre- 
zydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy.

Obecni byli członkowie amba 
sady NRD w Warszawie.



Nie rządzić, lecz kierować
PO WYBORACH do 

ran narodowych bar­
dzo wielu radnych pra 
cowalo z zapałem. Zar 
liwość, energia i siły 

jednakże powoli przygasały 
w bezowocnej walce z centra­
lizmem biurokratycznym. Za­
pal ostudzały daleko idące o- 
graniczenia narzucane radom, 
z góry. Poważnie zaciążyły 
również formy pracy instancji 
partyjnych. Zamiast politycz­
nej pomocy 1 partyjnej rady, 
bardzo szeroko rozwinęła się 
metoda komenderowania. Od­
powiedni ku temu klimat stwo 
rzyło ścisłe organizacyjne po­
wiązanie aparatu partyjnego 
z aparatem państwowym po­
przez wprowadzenie zasady: 
sekretarz komitetu partyjnego 
jest członkiem prezydium ra­
dy, a przewodniczący rady 
wchodzi w skład egzekutywy 
komitetu partyjnego. W wie­
lu miastach i powiatach ta 
niesłuszna zasada przetrwała 
jeszcze do dzisiaj. A ponadto 
jakże często spotykaliśmy się 
z wypadkami, że egzekutywy 
komitetów powiatowych wzglę 
dnie miejskich, wyręczały pre 
zydia rad narodowych w decy 
dowaniu o sprawach admini­
stracyjnych. W Szczecinku 
np. do VIII Plenum KC egze­
kutywa Komitetu Powiatowe­
go podejmowała uchwały w 
sprawach rolnych i pomijając 
prezydium rady, polecała je­
go wydziałom wykonanie pod­
jętej przez siebie uchwały. 
A ileż to razy instancje par­
tyjne samowolnie uchylały u- 
chwały podjęte przez prezy­
dium, a nawet sesje rady, 
albo pracownik prezydium ra­
dy narodowej-zasiał- każdą* 
ważniejszą Sprawę uzgadpiać, 
jeżsli nie z sekretSfSem, 
każdym bądź^azie z .instruk­
torem KP. System ten dopro 
v adził w końcu do tego, że 
pracownicy prezydiów rad na­
rodowych w zasadzie prze­
stali pracować samodzielnie, 
bo myślała za nich instancja.

Podstawowe 
ogniwo

„W praktyce pracy naszej 
partii — mówił tow. Gomułka 
na VIII Plenum KC — w me­
todach jej działania przyjdzie 
nam wicie zmienić. \Vysuwa- 
ją się tu na czoło takie spra­
wy, jak wyraźne rozgranicze­
nie kompetencji aparatu par­
tyjnego i aparatu państwowe­
go, przy zachowaniu kierow­
niczej roli partii. Trzeba tak 
ustawić sprawy, aby każdy 
odpowiadał za swoje, za ten 
odcinek, na którym pracuje. 
Inaczej nikt nie odpowiada, a 
interesy partii i państwa tyl­
ko na tym cierpią. Zasada, że 
partia i jej partyjny aparat 
nie rządzi, lecz tylko kieruje, 
że rządzenie należy do pań­
stwa i jego aparatu — musi 
być wyraźna w konkretnej 
treści i w praktycznej pracy, 
a nic tylko — jak to ma obec­
nie jeszcze szeroko miejsce — 
w słowach".

Przez kierowniczą rolę par­
tii, rozumiemy wcielanie w ży 
cie jej słusznego programu 
i polityki przynoszącej poży 
tek ludziom pracy, przodowa­
nie członków partii pod 
względem świadomości poli­
tycznej, ofiarności w pracy i 
śmiałości obrony słusznych 
spraw.

Kierownictwo partyjne w ra 
dach narodowych sprawują 
także podstawowe organizacje 
partyjne przy prezydiach rad, 
na wsi zaś terenowe org. par­
tyjne. Ciążą na nich niemniej 
odpowiedzialne zadania — pra 
ca nad stałym doskonaleniem 
aparatu administracyjnego 1 
wzmacnianiem dyscypliny pra 
cy, walka z biurokratyzmem 
i nadużyciami. Na tym od­
cinku org. part, ciągłe jeszcze 
wykazują za mało aktywno­
ści, dowodem czego są wypad 
ki kumoterstwa, klikowości 
1 korupcji w aparacie rad.

Wielu towarzyszy pracujących 
w aparacie rad potrzebuje szcze 
gólnej troski i opieki W Barwi 
cach przewodniczący Prez. GRN 
pracował hardzo nieudolni*, 
przez co straci* zaufanie u lu­
dzi. Ze stanowiska został wpraw 
dale odwołany, ale straconego au- 
t< rytetu rada nie może odzyskać. 
M związku z tym nowy prze 
wodniczący napotyka w pracy 
na bardzo wiele trudności. Sam 
ich nie przełamie. Terenowa or­
ganizacja partyjna tego jednak 
nie rozumie i pomocy nie udzie 
la.

Wiele jest też do zrobienia 
w zakresie realizacji uchwał 
W prezydiach rad, jest chyba 
najwięcej podjętych a nie wy­
konanych uchwał. Zjawisku 
temu trzeba wypowiedzieć 
walkę, a poprowadzić ją 
powinni członkowie partii 
wraz z całą organizacją par­
tyjną.

Od pracy organizacji partyj­
nych i jej członków zależy 
podniesienie roli rad narodo­
wych. Nowe kompetencje da 
dzą działaczom rad przeboga­
te możliwości pracy, rozwija­
nia myśli 1 Inicjatywy, ale za 
razem nakładają na nich więk 
»ze 1 bardziej odpowiedzialne 
'obowiązki. »

— „Sprawa podniesienia ro­
li rad narodowych — zwracał 
uwagę tuw. Gomułka na IX 
Plenum KC — nakłada wiel­
kie zadania na wszystkie in­
stancje i organizacje partyj­
ne. Rady narodowe — to wła 
dza państwowa w terenie. 
Partia musi więc codziennie 
pracować i czuwać nad tym. 
aby ta władzi funkcjonowała 
jak najsprawniej".

HENRYK ZIELIŃSKI

Dziś 
rozpoczyna się 
»Dekada kultury 
litewskiej«

W dniach od 22 czerwca do 
1 lipca w całej Polsce obcho 
dzić będziemy „Dni Kultury 
Litewskiej". Do Polski przy; 
jedzie Wileński Zespól Pieśni 
i Tańca oraz kilku najlep­
szych śpiewaków litewskich.

Koszalin „Dekadę" rozpo- 
cznie wieczornicą, która od­
będzie się dzisiaj, tj. 22 o go 
dżinie 18-tej w klubie TPP-R. 
Na wieczornicę złoży się m. 
in. prelekcja o literaturze i 
sztuce litewskiej oraz wystę­
py zespołów radzieckich. 25 
czerwca wystąpi w Koszalinie 
litewski zespół estradowy o- 
raz kwartet smyczkowy. Pod 
czas trwania „Dekady" w klu 
bie TPP-R będzie można oglą 
dać film w wersji litewskiej, 
pt. „Ignota wrócił do domu"-

Należy zaznaczyć, że w tym 
samym czasie, tj. <>d 22 czerw 
ca do 1 lipca na Litwie będą 
obchodzone „Dni kultury pol­
skiej". W ramach „Dekady" 
na Litwę pojedzie kilka pol­
skich zespołów pieśni i tań­
ca, na czele ze „Śląskiem".

Trwają przygotowania 
do Festiwalu...

| ESZCZE na początku 
I maja' powstał w Kosza- 
• linie Wojewódzki Korni 

tet Przygotowawczy do VI 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Mo­
skwie.

Komitet ten powołał szereg 
komitetów festiwalowych w 
powiatach. Poza tym organi­
zuje spotkania z delegatami 
na Festiwal. W planie przewi 
duje konkurs na najlepszy 
podarek festiwalowy. Komitet 
Wojewódzki wspólnie z ZHP 
i PTTK zorganizuje harcerski 
raid pieszy do Darłowa. Riiid 
zakończony będzie ogniskiem 
o tematyce festiwalowej, na 
którym drużyny biorące u- 
dział w raldzie złożą meldun­
ki o pracy przygotowawczej 

do Festiwalu.
Drużyny wiejskie zorganizu 

ją w czerwcu rejonowe złazy 
połączone z biwakiem, harcer

Znaleziono
W dniu 20 bm. na ul. Sta- 

lingradzkle.l znaleziono cztery 
klucze. Zgubą Jest do ode­
brania w redakcji.

Niebezpieczny balkon

sklml igrzyskami oraz ogni­
skiem przyjaźni. W każdym 
mieście powiatowym zostaną 
zorganizowane harcerskie „te 
styny przyjaźni" połączone z 
Igrzyskami.

W dniach 21 i 22. VII. w 
Złotowie zostanie zorganizo­
wane Święto Młodości, w 
Szczecinku zaś eliminacje ze 
spolów jazzowych z terenu po 
wiatu oraz impreza „Zgaduj- 
zgadula" o tematyce festiwa­
lowej. W Słupsku będzie wy­
stępowa! zespół Marynarki 
Wojennej z repertuarem festi 
wałowym.

Oprócz tego zostanie zorga­
nizowana tradycyjna sztafota 
festiwalowa. Młodzież z gro­
mad, zakładów pracy, szkół 
złoży swe meldunki o przygo 
towaniach do Festiwalu mo­
skiewskiego na powiatowych 
wiecach. Z powiatów meldun 
ki zostaną zawiezione do wo­
jewództwa, a następnie do Byd 
goszczy, skąd będą przesłane 
za pośrednictwem sztafety do 
Warszawy.

W dalszym ciągu poważ­
nym problemem jest brak fun 
duszy na wyjazd koszalińskich 
delegatów. Jak już pisaliśmy, 
koszty przejazdu jednej oso­
by wynoszą około 4 500 zł. Wo 
jewództwo koszalińskie repre 
zentować będzie 13 osób. 13 
razy 4,5 tys., to już „ładna" 
suma. W ziązku z tym Komi­
tet Wojewódzki zwrócił się 
bezpośrednio do kierownictw 
zakładów pracy 1 instytucji z 
prośbą o udzielenie pomocy. 
I tak Spółdzielnia Mechani­
ków Samochodowych ofia-o- 
wała 2 000 zł. WZOS tysiąc 
sl, a PZW w Okonku około 3 
tys. złotych. (m.p.).

Zycie wewnętrzne organiza­
cji partyjnej musi więc sprzy 
jać wytwarzaniu tych cech u 
członków partii. W dotychcza 
sowej praktyce niesłusznie zo 
stały zarzucone najbardziej 
prawidłowe środki oddziały­
wania politycznego, zupełnie 
zaniedbano pracę w partyj­
nych zespołach radnych, po­
przez które powinno jedynie 
i głównie odbywać się kierów 
nictwo partyjne w radach na­
rodowych. W Złotowie np. ze 
spół partyjny zwoływany jest 
raz na 3 miesiące, w Szczecin 
ku zaś Komitet Powiatowy 
przypomniał sobie o jego ist­
nieniu, gdy trzeba było wy­
stąpić z wnioskiem o powoła­
nie lub odwołanie któregoś z 
członków prezydium, albo też 
wtedy, jeżeli zachodziła ko­
nieczność poparcia przez rad­
nych ważniejszej uchwały. 
A w Koszalinie partyjny ze­
spół radnych już od dłuższego 
czasu nie przejawiał działalno 
ści. A szkoda, bo kiedy na 
zespołach partyjnych zapozna­
wano radnych nawef tylko z 
materiałem na sesje, frek­
wencja na sesji była większa 
i członkowie partii zabierali 
glos w dyskusji, radzili.

Towarzysz partyjny będzie 
wcielał w życie politykę partii 
i rządu w radach narodo­
wych — jeżeli sam tą będzie 
znał. Dlatego też w zespołach 
partyjnych, oprócz zapoznawa 
nia radnych z materiałami na 
sesję słusznym będzie omawia 
nie uchwał i. wytycznych par­
tii i rządu, dotyczących bie­
żących' konkretnych zagad­
nień. Wówczas radni będą 
mogli zastanowić się nad prak 
tyaanymLJwnioskamk płyną­
cymi z tych uchwał dla mia­
sta?' powiatu bądź też groma­
dy. Poza typa zapoznawanie 
z uchwałami powziętymi przez 
instancję partyjną, a dotyczą­
cymi spraw terenu objętego 
działaniem rady narodowej 
pomoże towarzyszom — człon­
kom rady w realizacji linii 
partii na sesjach bądź w obra­
dach komisji radzieckich.

W zespołach partyjnych na­
leżałoby również omawiać 
sprawy organizacyjne, jak np. 
aktywności poszczególnych to 
warzyszy — członków rady w 
raazie i na zewnątrz rady na­
rodowej. Byłyby to między 
innymi takie sprawy, jak u- 
dział radnego — członka partii 
w komisji, przyjmowanie i za­
łatwianie skarg w obwodzie 
wyborczym, składanie sprawo­
zdań z przebiegu sesji przed 
wyborcami itd., itd.

W ostatnim czasie, a kon­
kretnie po IX Plenum KC nie­
które komitety partii stara­
ją się naprawić błędy organi­
zując powiatowe narady rad­
nych członków partii. Narady 
takie odbyły się już w Wał­
czu, Szczecinku i Koszalinie. 
Narady te są pożyteczne, ale 
wrócić Jednak trzeba Jak naj­
szybciej do podstawowych 
form pracy, systematycznej 
działalności zesoołów partyj­
nych.

Potrzebna co­
dzienna pomoc 
Mówiąc o pomocy partii dla rad 

narodowych nlesposób ominąć 
podstawowych organizacji partyj- 
nvch w zakładach pracy. One 
bowiem odgrywają także doić 
dużą rolę w aktywizowaniu i 
kontrolowaniu działalności towa- 
nysza zasiadającego w radzie, 
Ul. in. wysłuchując okresowych 
sprawozdań z jego pracy w ra­
dzie. Takiego sprawozdania z 
działalności za pierwszy kwartał 
kr. wysłuchała od swego rad­
nego podstawową organizacja 
partyjna przy Fabryce Tektury 
w Tarnówce. Podobne sprawozda­
nia składali także przed organi­
zacjami partyjnymi radni w Fa­
bryce Mebli w Krajence i MPF.B 
W Złotowie. Ale są to wypadki 
naprawdę należące do rzadkości 
A sytuacja Jest bardzo zla. Wielu 
członków partii nie uczęszcza na 
sesje, nie uczestnicy w spotka 
niach, nie przejawia działalności 
w komisjach.

Przykładów zlej pracz moż­
na by wyliczać bardzo wiele. 
Ale nie w tym rzecz. Chodzi, 
aby organizacje partyjne zro­
zumiały doniosłość stojących 
przed nimi zadań i zaczęły wy 
cłuchiwać sprawozdań od 
członków partii, nieaktyw­
nym tłumaczyć szkodliwość 
ich postępowania. Partia mu- 
?1 mieć gwarancję, iż jej przed 
stawiciele zasiadający we wła 
dzach państwowych będą pro 
wadzić jej politykę, będą rea­
lizować praktycznie kierowni 
c*ą3 rąlę .partii. y

Zarówno wła 
ścieki mieszka­
nia. jak i admi­
nistrator domu 
przy ulicy Ma­
tejki nr 9 winni 
wreszcie dopro­
wadzić do porzą­
dku widoczny 
na zdjęciu nle- 
bezpieczmy bal­
kon. Odpada ince 
cegły mogą któ­
rego dnia stać 
się przyczyną 
wypadku.
Fot. ORŁOWSKI

OGŁOSZENIA
PRACOWNIO POSZUKIWANI

LEKARZY SPECJALISTÓW II i I stopnia: RADIOLOGA, 
DERMATOLOGA. REUMATOLOGA, NEUROLOGA, FT1- 
ZJATRĘ, KARDIOLOGA oraz GINEKOLOGA ponadto 
2 KONTROLERÓW SANITARNYCH, PIELĘGNIARKI 
i LABORANTÓW MEDYCZNYCH w pracowni rentgenow­
skiej i analitycznej w lecznictwie otwartym i zamkniętym 
zatrudni WYDZIAŁ ZDROWIA, PREZYDIUM MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ w Jeleniej Górze. Mieszkania dla le­
karzy zależnie od potrzeb zapewnione.
_____________________________ _________  K—735

Karty uczestnictwa na imprezy Centralnego Święta 
Rybaka w Kołobrzegu w dniach od 22 — 30- VI. 1957 
roku można nabyć w cenie, dla dorosłych 10 zł, dla mło­
dzieży i szeregowych WP po 5 zł w następujących punk­
tach:

w Kołobrzegu — wszystkie kioski „Ruchu-, x
w Białogardzie — 2 kioski „Ruchu" w rejonie dworca 

kolejowego,
w Koszalinie — 2 kioski „Ruchu" w rejonie dworca 

kolejowego, 1 kiosk przy dworcu kol. (koło sklepu 
Jubiler), 2 sklepy przy ul. Zwycięstwa, kiosk przy 
stacji PKS, kiosk przy Zwycięstwa naprzeciw po­
czty głównej.

K—733

UWAGA słuchacze wum l

W dniu 21 bm. odbędą się 
następujące najęcia dla słu­
chaczy I i H ręku WUM L.

I ROK
Od 14—17 — powtórzenie ma­

teriału z ekonomii politycznej 
kapitalizmu.

II ROK
Od H—u — seminarium z 

materializmu — „Świadomość 
społeczna i jej formy".

ADRIA — Haj kapitana
Seanse o godz 15, 17, 19 t M.
WDK — Ulica nboeieh korhan. 

ków. Seans o godz 17.
W niedzielę seanse o godz 15 

i 11.
Godz. 20 — Występ teatru jele­

niogórskiego.
MUZA — Komedianci. — Seans 

o godz 20.
MPR b — Skarb kapitana Mar- 

tensa.
Seanse o godz. 18 1 2(1.

„Głos Koszaliński" — organ 
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hotniezej.
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WYDZIAŁ ZDROWIA 
PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 

W JELENIEJ GÓRZE

ogłasza 

KONKURS
na wakujące stanowisko ORDYNATORA oddziału 
wewnętrznego Szpitala Miejskiego w Jeleniej Górze.

Wymagany II stopień specjalizacji.
Kandydaci winni przedłożyć:
1. odpis dyplomu oraz zaświadczenie o prawie wy­

konywania zawodu,

2. zaświadczenie o uznaniu za specjalistę II stopnia 
oraz zaświadczenia z poprzednich miejsc pracy, 

3. podanie i życiorys.

Zamknięcie konkursu w dniu 1 lipca 1957 roku.
Wydział Zdrowia zapewnia odpowiednie mieszkanie.

K—734-1

Dzisiaj 
zakończenie 
»S:y>kawicznei 
ankiety«

Na naszą ankietę w spra­
wie: ścinać czy nie ścinać 
drzewa przy ul. Zwycięstwa 
i Armii Czerwonej — wpły­
nęło już kilkanaście wypowie­
dzi. Przypominamy więc, że 
jeszcze dzisiaj można zgłaszać 
swoje wnioski w tej sprawie. 
Listy prosimy wrzucać do 
skrzynki, znajdującej się na 
budynku redakcji.

W poniedziałkowym nume­
rze ..Głosu" omówimy wyni­
ki ankiety.

Na półkach 
z książkami

Z okazji ,,Dni Morza”, na pólkach 
koszalińskich sklepów „Domy Książ- 
ki * pojawiło się szereg nowości o 
tematyce morskiej. Jedna z nich jer 
ksigżha o i herukterze popula rno-na- 
ukowsm Holeslawu Kozłowskiego — 
..Dzieje okrętu". 200 rycin, tablic I 
wykresów, popartych rzeczowym ma­
teriałem dowodowym — ukazuje hi- 
slezyczuy rozwój żeglugi morskiej.

Aulor obrazowo przedstawia ewo­
lucję peruwiańskiej Italwy typu Kon- 
tiki, komiki Kolumba, aż do najnows 
szego okrętu n n mdiie atomoworp. 
Ciekawe inlerpieuc e legend daw­
nych Inków. maryrJilyrziiych nutów 
greckich, tenicHch, sprawiają, zo 
książkę czyta ż/ę jak tascynująaą 
powieść.

G4ż,

I-KOGRAM H na fali 367 m 
na dżień 22 czerwca (sobota)

Program dnia: 0.55. 15 05.
5.10 Rozmaitości rolnicze. 5 30 

Muayka. 8.50 Gimn. 0.10 Piosenki. 
6.25 Kalendarz rad 6 30 Muzyka 
popul. 7 10 Mozaika mui. 7 45 ..Blę 
kilna sztafeta". 8.06 Przegląd prą- 
sj". 0 15 Duety instrumentalne. 
C 36 Muzyka symf. 9 00 „Słucha­
my najładniejszych marszów" — 
and. dla dzieci. 0.20 Koncert. 10 00 
..plastikowa lódż" — pog. 10 10 
Muzyka balet. 10 30 Koncert cho­
pinowski. 11.00 ,,O rybaku I ge­
niuszu" — baśń dla dzieci. H.80 
Muzyka lud. 12 la Aud. dla wsi 
12.25 Przerwa. 15 14 „Rosyjska 
pieśń artystyczna". 15.30 „Wędru­
jemy z malarzem" — gawęda dla 
dzieci. 10.05 Koncert popularny 
16.45 Reportaż aktualny 17.00 
Podwieczorek tan. 17.40 Na war­
szawskiej fali. 18.05 Utwory 
skrzypcowe. 18.35 Muzyka i ak­
tualności. 10 00 Nowości muzyki 
rozr. 19.30 Co nowego zagraglcą. 
13.45 Muzyka. 20.23 Kronika ar-or- 
tuwa. 20.35 Muzyka tan 21.30 
„Wieczorynki". 22.30 Claude De- 
bussy — „Syn marnotrawny" — 
kantata. 23.03 Muzyka tan 24.00 
Muzyka taneczna (do godz. 1.00),

PROGRAM II na fali 367 m 
ua dzień 23 czerwca (niedziela)

Program dnia: 5.34, li.54.
5.40 Koncert. 6.06 Od melodii do 

melodii. 6.35 Kalendaiz radiowy. 
3.10 Z najpiękniejszych operetek, 
f.os Przegląd prasy. 8 10 Muzyka 
rozr 8 30 Muzyka popul. 9.0U Fa­
la 56. 9.13 „Wianki" — and lud. 
9.35 Muzyka rozr. 10 00 Now>- na­
grania 10.30 Poezja 1 muzyką. 
1L00 Koncert życzeń. 12.04 Prze- 
Siąd czasopism 1245 Koncert zo- 
srołu pieśni j tańca Łttew.sldej 
9RR. 12.35 Walce Jana Straussa. 
13 00 „Tkacze 1 koszykarze" 
liog. 13.15 Gra polska kapela. 
1S 45 Niedzielny magazyn dla wrl 
14.00 Niedziela na wsi 13.0(1 „O- 
twarta szkatułka" — aud. dla 
dzieci. 10.05 Tygodn. przegląd wy­
darzeń inlędzynarod 18.23 Koń- 
cert. 17.00 Audycja literaclu 17.80 
Transmisja ze spotkana elimi­
nacyjnego do piłkarskich mi­
strzostw świata Polska — ZSi:H. 
19 45 Wesoły kramlk. 2C.20 WJad 
sport. 20 25 Wieczorna serenada. 
21.00 Melodio tan. 21.30 „Matysia- 
kowle". 22.00 Ogóa-Kipolskie wlad. 
srort. 32 30 Loka ne wlad. sport, 
rt.lii Utwory WspMfiiesnytm kont- 
pozytonów australijskich.



Niedzielne 
imprezy sportowe

Ostatnia kolejka spotkań mi­
strzowskich pierwszej rundy w 
klasie A i B obejmuje następu­
jące zestawienia par.

KLASA A

Ttega Świdwin — Olimp Zło­
cieniec, Iskra Białogard — Snarta 
Złotów. FoRoń Połczyn — Bałtyk 
Koszalin, Sokół Karlino — Piast 
Człuchów, Barka Kołobrzeg — 
Sława Sławno (sobota),

W zaległym spotkaniu rozegra­
nym w czwartek w Karlinie miej, 
scowy Sokół uległ btalogardzkiej 
Iskrze 1:3 (0:2). Dla Iskry bramki 
strzelili Łopato — 2 i Ułański (z 
karnego), dla Sokoła — lewo- 
akrzydłowy.

klasa b

Grupa „rćlnoe": Sława Sławno 
*- Bytovra Bytów. Czarni II 
Słupsk — Zorza Tychowo, TKS 
Ustka — Gryf II Słupsk. Barka 
Kołobrzeg — Szkwał Darłowo. 
Błękitni Białogard — Granit II 
Koszalin, Orzeł Sianów — LZS 
Bobolice.

Grupa „Południe": Włókniarz 
Okonek — Start Miastko. Gryf 
Barwice — KS Debrzno. Drze- 
wiarz Swierczyna — Olimpia 
Wałcz — Pogoń Czaplinek — Ża­
giel Debrzno, Polonia Jastrowie 
— Lechia Szczecinek. Sparta Zlo­
tów — Darzbór II Szczecinek.

ŁUCZNICTWO
*

Indywidualne mistrzostwa wo­
jewódzkie w łucznictwie kobiet i 
mężczyzn odbędą się dn, 23 hm. 
w Człuchowie, a nie. jak podano 
W regulaminie, w Złotowie.

PIŁKA RĘCZNA

Zespół piłkarzy ręcznych z tt- 
ateckiego TKS gościć będzie w 
niedzielę drużynę szczypiomistów 
z Brdy Bydgoszcz. p.ędzie to 
mecz o mistrzostwo Północnej Li­
gi Międzywojewódzkiej,

Mecz odbędzie się na boisku 
TKS o godz. 15.30.

TENIS ZIEMNY

W moczach wojewódzkiel kła- 
»y A wystąpię: w Wałczu: Bu­
dowlani — Bałtyk Koszalin, w 
Kołobrzegu: Barka — Olimpia 
Zlotów.

W niedzielę 
wyścigi 
dziecięce 
Jeszcze d/.iś można 
dokonać zgłoszenia

Zawody kolarskie dla naj­
młodszych mieszkańców' Ko­
szalina odbędą się, jak już 
pisaliśmy, w niedzielę o go­
dzinie 10 przy ul. Piastow­
skiej. Udział w imprezie „Gło 
su" zgłosiła znaczna ilość 
dziewczynek 1 chłopców. Wy­
ścigi na roweiftach zapowia­
dają s.ę więc ciekawie.

Aby umożliwić wzięcie u- 
działu większej ilości młodych 
entuzjastów kolarstwa. Redak 
cja przedłużyła nadsyłanie 
zgłoszeń do dnia dzisiejszego 
(sobota).

Sprostowanie
Start do kolarskiego wytclgu 

po Ziemi Koszalińskiej nastąpi w 
poniedziałek, 24 bm„ a nie .lak 
podano wczoraj w programie im- 
^r«w „Dni Morza" V. niedzielę!

W porcit gdyńskim. Nowocze 
sne dźwigi sprowadzone z <4n- 
giń.

J
 AKIE zmiany — 

mowa oczywiś­
cie o najważnicj 
szych — dokona 
ły się na prze- 

strzeru ostatnich 6—7 
miesięcy w gospodar­
ce morskiej?

— Pytanie dotyka niezmier­
nie obszernego problemu. To­
też trudno jest w ramach krót 
kiego wywiadu prasowego od­
powiedzieć na nie wyczerpują 
co. Dlatego ograniczę się do 
niektórych tylko spraw, i to 
raczej bez wchodzenia w 
szczegóły.

Zacznę od najważniejszego, 
tj. od stwierdzenia, że sprawy 
naszej gospodarki morskiej za 
jęły dziś właściwe miejsce 
wśród wielu innych proble­
mów polskiej gospodarki naro 
dowej. Ta nowa sytuacja na­
szej gospodarki morskiej, fakt 
ze przywraca się jej właściwą 
rangę znajduje wyraz w co­
dziennej praktyce.

Jednym z najistotniejszych 
dowodów nowej sytuacji go­
spodarki morskiej jest projekt 
planu 5-letniego uchwalony 
przez Radę Ministrów i przed 
łożony Sejmowi. Zgodnie z 
projektem planu resort żeglu­
gi uzyskać ma 7 129 min zło­
tych na kredyty inwestycyjne. 
Jest to suma o ponad 600 min 
złotych wyższa od tej, którą

— Tak. Mogę panu powiedzieć, Byskozub. To nie 
jest żadna tajemnica... — w krótkich, zwięzłych sło­
wach, wyjaśniłem mu treść wydarzenia: to co się 
stało trzynastego lipca' z Feliksem Kojrą.

Eugeniusz Byskozub, rajzer, dobry, niedzisiejszy 
i nietutejszy człowiek — zdziwił się bardzo. Było to 
jednak zdziwienie pod własnym adresem:

— Wie pan, kapitanie, to, to jest — zająkał się — 
zupełnie niepojęte! Jak mogłem się tego nie domy­
ślić ? Przecież słyszało się, oglądało się nieraz. Tu 
i tam, za granicą... Pan sam widzi, jakie są skut­
ki, kiedy człowiek przestaje jeździć, kiedy nie ma 
kontaktów ze światem! L*mysł zamiera, tępieje, sta­
je się ograniczony... — pokiwał żałośnie głową.

Podniosłem się zza biurka:
— Dziękuję, panie Byskózub. Może pan przejść 

teraz korytarzem na lewo-do kancelarii. Tam już 
będą wiedzieli. I będą wiedzieli na czwórce, że trze­
ba panu oddać dokumenty, że jest pan wolny. Ale... 
czy pan ma w ogóle pieniądze na tramwaj ?

Wstał z godnością i trochę nieśmiałym głosem po­
prosił:

— Zawsze gdzieś można parę złotych zarobić, ka­
pitanie. Na dworcu, przy magazynach. Tylko, że 
ja byłem przez cały czas zajęty tym, żeby... od­
dać! Więc gdyby pan mógł mi pożyczyć, powiedzmy, 
dziesięć złotych ?.„

Można było z czystym sumieniem udzielić pożyczki 
w wysokości dziesięciu złotych człowiekowi, który 
rozporządzał tysiącami i nie uronił z nich nic.

Po minucie, kiedy Eugeniusz Byskozub znalazł się 
już na korytarzu — poprosiłem o połączenie z za­
stępcą komendanta. Był ciekaw rezultatów rozmowy.

Powiedziałem krótko:
— Byskozub jest czysty, jak kryształ. Daj zlecenie 

do kancelarii i do aresztu, ażeby go zaraz zwolnili. 
Sam pojedzie na czwórkę odebrać swoje dokumen­
ty... Obywatelkę Kojro możecie zawiadomić, że koło 
północy mąż będzie w domu... Nie... Nie trup, a tyl­
ko żywy człowiek!

Sprawa, którą zajmował się w tej chwili kolega 
zastępca, musiała mieć naprawdę niecodzienne zna­
czenie, skoro nie rzucił jej i nie przybiegł, ażeby 
spytać osobiście o szczegóły. Odpowiedziałem wy­
mijająco na jego pytania, że proszę o wóz na dwu­
dziestą trzecią...

To było tymczasem wszystko, mogłem teraz zawia­
domić pensjonat „Orbisu" w Międzyzdrojach, że jed­
nak przyjadę jutro, by wykorzystać pozostałe pięć 
dni urlopu.

Zbliżała się dziewiętnasta. Odnalezienie Feliksa 
Kojry nie przedstawiało już żadnych trudności. By­
ło naprawdę kwestią godzin.* * •

Około dziesiątej wieczór, w następstwie długich 
1 uciążliwych pertraktacji, udało ml się przecież uzy­
skać połączenie z domem wczasowym w Międzyzdro­
jach. Oczekiwano mnie tam od tygodnia. Zastępca 
komendanta powiadomiłosobiście kierowniczkę że będę 
za cztery dni, mijał właśnie dziewiąty dzień od daty 
rozpoczęcia turnusu — i zdezorientowana chciała już 
lodować w WOP-ie o moim zaginięciu.

W związku z Dniami Morza prof. dr. Stanisław Darskl — minister it- 
glugi i gospodarki wodnej — udzielił wywiadu przedstawicielowi Agen­
cji Robotniczej, Włodzimierzowi Poleskiemu.

Gospodarka morska
na nowych drogach

przewidywano w jednym z po­
przednich wariantów planu, 
dyskutowanego w Sejmie je- 
sienią ub. roku.

Projekt planu 5-letniego, 
który wchodzi obecnie pod ob 
rady Sejmu zawiera pozycje 
w wysokości około 2,8 mld zł 
na rozbudowę floty. Środki te 
pozwolą dostarczyć naszej 
marynarce handlowej 51 stat­
ków o tonażu 230 tys. TDW, 
zbudowanych w stoczniach 
Krajowych. Wśród jednostek 
tych ma być m. in. 13 moto­
rowców po 10 tys. TDW każ­
dy, tankowiec' o nośności 18 
tys. TDW i 6 drobnicowców 
po 6 tys. TDW, Przy uwzględ 
nieniu tych dostaw, nasza 
marynarka handlowa składać 
się będzie w 1960 roku z 117 
jednostek o tonażu 577 tys. 
TDW. Prócz tego flota zasilo­
na zostanie ze środków fundu 
szu rozbudowy, do czego jesz 
cze wrócę.

Inwestycje na rozbudowę po 
tencjału technicznego portów; 
wynieść mają w 5-latce 760 
min złotych, w tym 90 min 
przeznacza się na przebudowę 
kanału portowego w Gdańsku.

Ponieważ mowa jest 
o portach, czy nie 
zechcielibyście powie 
dzieć obywatelu mi- 
nistrze,, ile jest praw­
dy w tym, że na- 
sze porty stoją na 
bardzo niskim pozio- 
mie, jak to ostatnio 
pisał „Sztandar Mło­
dych"?

Sytuacja w naszych portach 
daleka jest co prawda od idea 
łu, ale ocena w formie poda­
nej przez „Sztandar Młodych" 
uwypukla tylko pewne Ujem*- 
ne strony, nie analizując ca­
łości gospodarki portowej. 
W I kwartale 1957 r. średni 
czas przeładunku w grupie — 
ruda, drobriica zmniejszył 
się o 25 proc, w porównaniu 
z I kw. roku ub. Oczywiście, 
w I kw. 1956 r? porty z powo­
du mrozów me pracowały peł­
ną parą. Ale tym niemniej 
postęp w przyspieszeniu tern 
pa przeładunków uzyskany w 
tym roku, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym jest, jak się 
wydaje, widoczny. Nie zna­
czy to, żeby porty nasze były 
jak się należy wyposażone i 
zęby środki przeznaczone na 
ich wyposażenie w 5-latce by­
ły wystarczające. Ale na to

nie ma rady — wydatki inwe 
stycyjne określone są konkret 
ną sytuacją gospodarczą pań­
stwa.

Chcę przy sposobności po­
wiedzieć, że do 1960 roku por 
ty otrzymają 69 urządzeń prze 
ładunkowych, 12 holowników', 
35 barek i około 15 tys. m kw. 
powierzchni magazynowej. Bę 
dzie to duża pomoc dla pol­
skich portów. Owe 760 min zł 
przeznaczone na rozbudowę 
portów dzielimy w sposób na 
stępujący: około 250 min dla 
Gdańska, około 170 min dla 

.Gdyni i ponad 200 min dla 
Szczecina.

Wracając do projektu planu 
5-letniego, kilka słów o prze­
myśle rybnym. Otóż inwesty 
cje w tym przemyśle wynieść 
mają 1 800 min złotych. Środ­
ki te pozwolą obok dalszego 
zwiększenia potencjału łow­
czego floty rybackiej na poprą 
wę zaplecza lądowego w por­
tach, w przemyśle rybnym, 
i w obrocie rybami. Wykona­
nie tych inwestycji umożliwi 
osiągnięcie w roku l?60 poło­
wów morskich w wysokości 
Dez mała 200 tys. ton.

Powiedziałem na wstępie, 
że pozycja gospodarki mor­
skiej wzmócniła się bardzo w 
ostatnich kilku miesiącach. 
Należy powiedzieć, że znajdu­
je to wyraz nie tylko w projek 
cie planu 5-letniego. Istnieje 
już dziś Fundusz Rozbudo­
wy Floty. Aby zilustrować 
co to znaczy w praktyce, wy­
starczy powiedzieć, że ze śród 
ków tego funduszu planujemy 
dodatkowe wzmocnienie mary 
narki handlowej do roku 1960 
statkami o nośności 120—130 
tys. TDW. Właśnie 120 tys. 
TDW wodowało w roku ub. 
wszystkie nasze stocznie.

A co sie zmieniło w 
gospodarce morskiej, 
jeśli chodzi o sposób 
zarządzania?

— Trzeba tu przede wszyst­
kim powiedzieć, że ostatnio 
Rada Ministrów rozciągnęła 
moc obowiązującej ustawy z 
dnia 19. 11. 1956 r. o radach 
robotniczych na jednostki tran 
sportu morskiego. A za tym 
u nas mają prawo teraz dzia­
łać rady robotnicze i że w 
przedsiębiorstwach gospodarki 
morskiej istnieć teraz będzie 
fundusz zakładowy. Jeśli pod 
jęcie tej decyzji przedłużało 
się to dlatego, że niełatwo by­
ło przystosować ramowe za­
sady tworzenia funduszu za­
kładowego do specyfiki jedno 
stek transportu morskiego.• — - -

Listy od matki pozostawały, jak dotąd na przecho­
waniu w kancelarii domu wczasowego, nie zwrócono 
ich jeszcze nadawcy z uwagą: „adresat nieznany" — 
i to było bardzo pozytywną dla mnie okolicznością, 
nie musiałem tłumaczyć się przed staruszką ze swoich 
poczynań.

Stanowcza zapowiedź, że na pewno przyjadę naza­
jutrz — zakończyła wymianę zdań z Międzyzdrojami.

Wychodząc teraz z poczty na ciemni, oświetloną 
ledwo księżycem aleję, miałem przed sobą ostatnie, 
końcowe W tej historii człowieka, który zginął — 
zadanie. Było ono jak gdyby czczą formalnością, by­
ło tym przysłowiowym postawieniem kropki nad „i".

Ciepły, parny wieczór rozpościerał się szeroko nad 
miastem, ucichłym już i przygotowującym się do za­
służonego wypoczynku. Rozgwieżdżone niebo lśniło 
w nieobeschłych kałużach deszczu, który przeszedł 
tędy późnym popołudniem. Bił parny gorąc z trotua- 
ru 1 gruzów wokół Placu Żołnierza. Z dołu, od za­
toki, niosła się ulicą Lazurdwą rzeźka smuga chłod­
niejącego powiewu nocy. Zszedłem w dół, wzdłuż 
szyn tramwajowych — i od tej strony postanowiłem 
zaglądnąć, na podzamcze.

Po kilkunastu minutach — skończyły się latarnie. 
Dalej już okolica była pusta i niezamieszkała.

W zamglonej, pełnej płynnego srebra poświacie, 
skraj podzamcza koło Baszty Siedmiu Płaszczy, przy­
pominał jakąś bajeczną, senną krainę dna oceanu. 
Omszałe tu i ówdzie ruiny upodabniały się do wra­
ków. Miało to wszystko niezbyt wiele wspólnego 
z rzeczywistością.

U wylotu dawnej, teraz nieistniejącej w ogóle, Pe- 
tersilienstiasse cztery, niewyraźne postacie — dwie 
męskie i dwie kobiece — pertraktowały na temat, co 
robić z tak pięknie zapowiadającą się porą? Gesty­
kulowano żywo rękoma, w których tkwiły butelki. 
Układ został niebawem podpisany, bo szyjka jednej 
z butelek przeszła z ust do ust — 1 całe towarzystwo 
pociągnęło teraz w głąb gruzów.

Jednakże pracownicy morza 
z powodu tego opóźnienia ni­
czego nie stracą, gdyż uchwa­
ła Rady Ministrów w tej spra 
wie działać będzie wstecz, od 
1 stycznia br.

Przeprowadziliśmy decentra 
lizację planowania. Od 1 sty­
cznia 1957 roku plany opera­
tywne zatwierdzane są samo­
dzielnie przez przedsiębior­
stwa. Należy w tym miejscu 
mocno podkreślić, że zniesie­
nie dyrektywnego planowania 
miesięcznego i kwartalnego, 
ani w żegludze, ani w portach 
nie zrodziło tendencji do zani 
żania planów. Nieco odmien­
ne ułożyły się sprawy w rybo­
łówstwie, gdzie plany są bar­
dzo wysoko wykonywane. Jed 
nakże nie należy zapominać, 
że I kw. br. odznaczał się wy­
jątkowo sprzyjającymi warun 
kami atmosferycznymi i wy- 
jątkowo wielką wydajnością 
łowisk. Zresztą rybołówstwo 
z natury najmniej nadaje się 
do planowania.

Rozszerzone zostały uprawnie 
nia kapitanów. Gdy jest niewy­
korzystane miejsce na statku, 
gdy zabranie niezaplanowanego 
ładunku jest korzystne i nia 
pociąga za sobą nieprzewidzia­
nych kosztów podatkowych, o 
przyjęciu frachtu może decydo­
wać kapitan. W ten sposób 
przewożone są np. banany z 
Santos do Buenos Aires na li­
nii południowo-amerykańskiej 
lub cebula z Port Saidu do Co- 
lombo na linii poludniowo-azja- 
tyckiej. Z przewozów tych fio­
ła, jak na razie, osiąga niewiel­
kie dodatkowe zyski.

Co zamierza zrobić 
resort, aby racjonalnie 
wykorzystać niektóre 
niedostatecznie eksplo 
atowane obiekty wy- 
budowane poprzednio 
dla gospodarki mor- 
skiejt

— Będziemy się starali wy­
zyskać te obiekty w maksymal­
nym stopniu, jakkolwiek nie 
jest to łatwe, i nie można tego 
uczynić z dnia na dzień. Jeśli 
chodzi o bazę rybacką w Świno 
ujściu, to podjęto szereg kro­
ków, aby ją ożywić. Już dziś 
nieco lepiej eksploatowana jest 
olbrzymia chłodnia, która sią 
tam znajduje. Przedsiębiorstwo 
„Odra" otrzymać ma supertraw 
kry dostosowane do przewozu 
świeżej ryby, powinno to z cza­
sem doprowadzić do poważniej­
szego wykorzystania urządzeń 
technicznych w Świnoujściu. 
Trwają poważne studia techni­
czno-ekonomiczne, mające na 
ctiu należyte rozwiązanie trud­
nego problemu, jakim jest szcze 
liński taśmowiec węglowy. Tru­
dno w tej chwili przesądzać o 
wynikach tej pracy.

W związku z niedawnym po­
bytem obywatela ministra w 
Chinach: jakie są perspektywy 
rozwoju żeglugi polsko-chiń­
skiej oraz żeglugi między Pol­
ską a innymi, nie chińskimi por 
tami Dalekiego Wschodu?

— Na liniach dalekowschod­
nich żegluga ma perspektywy 
stałego i szybkiego rozwoju. 
Obecnie w- rejonie południowo' 
wschodniej Azji istnieją już 
dwie linie obsługiwane przez 
polskie statki. Rozwój linii chiń 
skiej przejawiać się będzie m. 
in. w zawijaniu statków do .co­
raz to większej liczby portów 
leżących po drodze, szczególnie 
portów Europy zachodniej. Za­
wijać będziemy do tych portów 
naturalnie po to, by zabierać 
ładunki do Chin. Zasięg linii 
poiudniowo-azjatyckiej, która 
obsługuje porty Indii, Indone­
zji, Cejlonu, Wietnamu i Chin, 
rozszerza się teraz na porty ja­
pońskie. Jako pierwszy zawinie 
do japońskiego portu Kabe 
nasz pierworodny 10-tysięcznik 
„Marceli Nowotko".

Chcę przy sposobności 
przesłać pozdrowienia śwlą 
teczne wszystkim pracow­
nikom polskiego morza t 
wyrazić nadzieję, że Bał­
tyk coraz lepiej służyć bę­
dzie polskiej gospodarca 
narodowej.



est...

Realizacja zadań 
nakreślonych w pla­

nie 6-ietnim miała prze­
kształcić nasz kraj nie 
tylko w przemysłowo- 
rolniczy. ale I morski. 
Niestety, mimo pew­
nych osiągnięć, nadzie­
je te zostały w poważ­
nej mierze zawiedzione. 
Złożyło się na to, nie­
wątpliwie, wiele obiek­
tywnych przyczyn, ale 
niesposób nie widzieć 
również niedoceniania 
znaczenia gospodarki 
morskiej, roli, Jaką po­
winna ona i moglabv 
odegrać w cakśęl na­
szej gospodarki narodo­
wej, w wydatny m po 
lepszemu kształtowania', 
się naszego, bilansu piat 
niczego, w podnoszeniu 
stopy życiowej społe­
czeństwa.

Niedocenianie gospo­
darki morskiej, spycha- 

-n-łe - Jej pot-raeb na -dal­
szy plan, zwichnięcie 
proporcji między po­
szczególnymi gałęziami 
gospodarki narodowej 
na wyraźną niekorzyść 
gospodarki morskiej 
sprawiły, że u progu 
pięciolatki sytuacja sta­
ła się głęboko niepo­
kojąca.

Zacznłjmy od floty 
handlowej. Jak wiado­
mo, sześcioletni pro­
gram inwestycyjny flo­
ty, zatwierdzony przez 
Sejm | Zjazd 'Zjedno­
czeniowy Partii, został 
wykonany zaledwie w 
28,5 proc. Wskutek te­
go, zamiast spodziewa­
nych 124 statków o 
łącznym tonażu 675 
tys. DWT. stan naszego 
posiadania obejmował 
w 1956 r. zaledwie 76 
statków o łącznvtn tona­
żu 334 000 DWT. Do­
dajmy do tego, że pod 
względenf* stanu tech- 
nicznego flota nasza Jest 
zacofana, stara. Ilościo­
wy 1 Jakościowy stan 
naszej floty uniemożli­
wiają spełnienie podsta­
wowego zadania, jakim 
jest jak najpełniejsze 
zaspokajanie potrzeb 
przewozowych polskie­
go handlu zagraniczne­
go, a tym samym przy­
noszenie naszej gospo­
darce narodowej oszczę­
dności w wydatkach de­
wizowych na frachty 
ładunków własnych. — 
Tym mniejsze są więc 
możliwości czerpania 
bezpośrednich docho­
dów dewizowych z prze­
wozu ładunków tranzy­
towych i innych między 
obcymi portami. Niewy­
konanie zadań inwesty­
cyjnych, jakie nakreślił 
dla floty plan 6-letnl, 
spowodowało utratę o- 
kolo 68.600.000 dola­
rów. jako wpływów 
(netto) za przewóz mor­
ski.

Jak fuż powiedzieliś­
my, jedną z głównych 
przyczyn niedorozwoju 
naszej floty handlowej 
było niedocenianie ko­
rzyści, Jakich źródłem 
jest silna flota. Wystar­
czy powiedzieć, że za­
robki dewizowe (netto)

Navigare
statku całkowicie amortyzują 
w ciągu 3—4 lat nakłady de­
wizowe poczynione na jego 
zakup. Przeciętnie statek mo 
że być eksploatowany 25 — 30 
lat. Kssaty wypracowania 
przez naszą flotę jednego do­
lara są 2,5 raza mniejsze od 
analogicznych kosztów w re- 
sorcie handlu zagranicznego 
Tak więc eksploatacja włas- 
nej floty jest najtańszym źró­
dłem wpływów dewizowych.

Spróbujmy też spojrzeć na 
rolę i znaczenie portów mor­
skich właśnie poprzez pryz-

necesse Fot. E. HARTWIG
mat strat, Jakie ponosiła i po­
nosi nasza gospodarka naro­
dowa wskutek narastających 
przez lata zaniedbali. W wy­
niku niedoinwestowania por­
tów w planie 6-letnlm. ule­
gają one ciągle postępującej 
dekapitalizacji, która w sa­
mym porcie gdyńskim sięga 
19 min zł rocznie! Wyposa­
żenie naszych portów mor­
skich, zarówno w stosunku do 
zadań przeładunkowych, jak 1 
w porównaniu z portami za­
chodnio-europejskimi jest ab­
solutnie nie wystarczające. — 
Szczególnie ubodzy jesteśmy 
w dźwigi. Dodajmy do tego 
bardzo poważne niedobory w 
taborze pływającym, w po­
wierzchni magazynowej oraz 
katastrofalny stan niektórych 
nabrzeży.

Wskutek niedostatecznej in­
tensywności przeładunków w 
naszych portach straty w po­
tencjale floty własnej i płat­
ności frachtowej handlu zagr.i 
nicznego wynoszą rocznie 2 
miliony dolarów oraz około 
5 min w złotych obiegowych 
Niedostateczna atrakcyjność 
naszych portów pozbawia na­
szą gospodarkę narodowa do­
datkowych wpływów w wyso­
kości około 50 min rubli rocz­
nie, jakie mogłyby (lać ła­
dunki tranzytowe państw le­
żących w zapleczu geograficz­
nym portów polskich.

Na tle ogólnego niedorozwo 
ju naszej gospodarki mor­
skiej, a zwłaszcza floty han­
dlowej, dziwny, nieomal za­
skakujący może się wydać 
fakt stworzenia w okresie 6- 
latki potężnego przemysłu o- 
krętowego. W tej dziedzinie 
osiągnięcia nasze są, niewą- 
pliwie, bardzo duże. Przemysł 
stoczniowy powołano u nas 
do życia przede wszystkim na 
żądanie handlu zagranicznego. 
Zrodziła go potrzeba eksportu 
statków. Potrzeby własnej go 
spodarki morskiej były trak­
towane jako drugorzędne, na 
zaspokajanie ich nastawiał się 
więc nasz przemysł okrętowy 
w bardzo nieznacznym zakre­
sie.

Tak pokrótce przedstawia 
się, a raczej przedstawiała się 
do bardzo niedawna sytuacja 
w naszej gospodarce morskiej. 
Piszę — „przedstawiała się". 
Czyżby nastąpiły już jakieś 
istotne zmiany na lepsze? 
Skąd ten optymizm? Spróbuję 
go uzasadnić pierwszymi, bo 
pierwszymi, ale zdecydowany 
mi krokami, jakie poczyniono 
w dziele naprawy. Ale nawet 
i one nie są tu najważniejsze. 
Zacznijmy wiec od pewnych 
ogólnych stwierdzeń.

Niepokojąca sytuacja w go­
spodarce morskiej stała się 
przedmiotem niezwykle żywej 
i twórczej dyskusji wśród wie 
lotysięcznych rzesz pracowni 
ków morza, kiedy to omawia 
no w poszczególnych zakła­
dach pracy projekty planu 
5-letniego. W tym czasie roz­
poczęła się w kraju po raz 
pierwszy wielka kampania na 
rzecz realizacji postulatów go 
spodarki morskiej Niesposób 
nie podkreślić tu istotnych za­
sług, jakie wówczas położyły 
dla całej sprawy centralne za 
rządy PMH oraz portów.

Morze „awansowało" i w 
dniach polskiego Październi­
ka. Do głosu dochodzą fa­
chowcy. Następują korzystne 
zmiany personalne na szcze­
blu kierownictwa resortu że­
glugi. Potrzeby i postulaty 
gospodarki morskiej znajdują 
dziś o wiele głębsze zrozumie 
nie w kierownictwie partii i 
u centralnych władz państwo 
wych, niż to było kiedykol­
wiek. Niemałą rolę odgrywa 
tu ożywiona działalność sej­
mowej komisji gospodarki 
morskiej i żeglugi, której w 
Sejmie poprzedniej kadencji 
w ogóle nie było.

Jakie są najbliższe perspekty­
wy rozwoju gospodarki morskiej?

Otóż w ciągu najbliższych kil­
ku lat zaledwie nadrobimy zale­
głości 6-latkt Nasza flota handlo­
wa posiadać- będzie w 1960 roku 
640 000 DWT. Jej wzrost zabezpie 
cza przede wszystkim Inwestycje 
krajowe oraz tzw. „fundusz, roz­
budowy floty", na który składa­
ją się wpływy dewizowe z 
pierwszych siedmiu statków o 
tonażu po 10 tys. DWT, dostarczo I

nvch przez Stocznię Gdańską, 
wpływy z ratownictwa morskiego, 
ponadplanowe zyski armatorów 
oraz sumy uzyskane ze sprzeda­
ży starych, niepotrzebnych nam 
statków. „Fundusz rozbudowy" flo 
ty" przeznaczony jest na zakup 
slctków zagranicą, które z kolei 
będą pracować ńa ten fundusz. 
Na rozbudowę naszej floty zara- 
blaja już dziesięciotyslęczniki m/s 
„Marceli Nowotko" 1 m/s „Bole 
”taw Bierut" oraz tankowiec „Ka 
sprowy—. Jeszcze w tym roku 
Polskie Linie Oceaniczne otrzy­
mają następne dzlesięciotysięczni 
ki — „OKrzcię" i „Kpt. Kosko”. 
A zatem — flota nasza me tylko

(Dokończenie na sfr 4)

Franciszek Fenikowski

Dwa pejzaże 
z odzyskanego portu

I.
Noc falami szturmuje wybrzeże, 
szumi ciemna fala horyzontu... 
Tonie miasto, kominy i wieże 
pancernika nadają mu kontur. 
Fala mroku za falą się tłoczy 
na wrak w rafach ugrzęzły barykad, 
strachem ślepną luf armatnich oczy 
i ostatni cichnie komunikat: 
Słyszysz? Krąży krzyk—mewa zraniona: 
Deutscbes Panzerschiff „Stettin" 

versunken.
— W noc wyciągnij, przybyszu, ramiona 
1 do ziemi przywrzyj pocałunkiem.
II.
A gdy noc o świcie rusza dalej 
na chmur skrzydłach uchodząc Jak burza, 
z piany mgieł i groźnej mroku fali 
miasto nowym się statkiem wynurza. 
Płynie wolno rzeką srebrno-mglistą. 
co połyska w dali jak miecz nagi... 
Spójrz: na mostek wszedł świt sygnalistą, 
zórz podnosi kolorowe flagi.
Ludzie patrzą na świtu sygnały, 
eksnloduje we mgle słońca raca... 

— W rękach chustki radością powiały: 
— Odrą statek płynie. Szczecin wraca!

Edward Fiszer

I z daleka cię wspominam...
Ech, nie jestem marynarzem 

nie zwiedziłem oceanów, 
Ale lubię, gdy na plażę 
Bałtyk gna, okryty pianą. 
Niech tam na zwrotnikach wiosna 
Bujnym zielem gwiazdy ściga. 
Tu wzdłuż wydmy brzoza, sosna. 
Na gałązkach wichry dźwiga. 
Lubię promień wędrujący 
Z rybakami po zalewach. 
Lubię tęsknić wciąż za słońcem. 
Jak syrena wśród mgieł śpiewać. 
Lubię chmury, grube chmury 
Zgromadzone tu na burzę. 
I gdy fale mówią chórem, 
Zdaje mi się, że powtórzę... 
Nie powtórzę, nie wyśpiewam. 
Ile czaru masz. Wybrzeże. 
Choćbym z tobą byl jak mewa, 
Jak ptak siwy na banderze. 
I z daleka cię wspominam. 
Gdy w skos okien, z chmur wieczornych 
Mazowiecki deszcz zacina... 
A nad morzem pewnie sztorniy

O nowym sezonie teatralnym
w kolorach niezbyt różowych

niewątpliwie na/lepna te/ rola w Ko 
•za/inie. Powinna jednak mniej szalo- 
wad gestem. oszczędzać ruchy I ubie­
rać na scenę kolorowe, lekkie suk 
n:e. Na tym spektaklu doszłam do 
wniosku, że ta aktorka jest u ruf 
zupełnie niewykorzystana. Albert» 
Verani w wykonaniu Zbigniewa lei- 
newskiego był ctłowiekiem inteligen­
tnym, w miarę despotycznym i bar­
dziej zazdrosnym, niż kochającym. Na 
korzyść tego aktora trzeba zapisał

teatrze chyba nie będzie, bo nie 
ma doń żadnych, najmniejszych 
nawet przygotowań.

Z zazdrością słuchałam, kiedy 
mówiono mi o pozycjach, które 
mają otworzyć sezon Państwo 
wego Teatru Dolnośląskiego. 
Wiem, że jedna — to Wyspiań­
ski, drugą (nie pamiętam juz

ŻADNYCH problfmAw, ba, lad 
nej głębszy myill. Ot. kon- 
llikcik małłtAakl, nadany wa. 
cznie. w lekkiej, salonowej ko­
medii, od jakiej — w zasadzie 

— odwykliśmy.
Komedia współczesna, z jakimś sa 

ty tycznym wątkiem jest nam bliższa, 
ho dotyka spraw, o które człowiek 
potyka się co dzień. Komedia klasy­
czna daje nam obraz jakiejś epoki, 
charakterów, zwyczajów, z których 
możemy się śmiać, którymi możemy 
się bawić i doszukiwać się niejed­
nokrotnie analogii do współczesna* 
l( i A komedia salonowa? Odeszli­
śmy od niej, jest nam właściwie ob­
ca oglądamy ją, jakbyśmy siedzieli 
na przyjęciu, na którym wypada być. 
Stąd chyba powściągliwa reakcja pu­
bliczności na spektaklu.

Piszę to wszystko po nowej pre­
mierze Bałtyckiego Teatru Dramatycz 
nego; po ,,Szkarłatnych różach" Aida 
da Benedetli'ego. Komedię tę przygo­
towała reżysersko w iście błyskawi­
cznym tempie Maria Ursyn.

Pracy reżyserskiej nie miała zbyt 
łatwej i ten duży wysiłek reżyseia 
d"' przyjemny i nieirasobliwy spek 
taki, w ładnej oprawie scenicznej 
Zdzisława Koralewskiego. Akcja tn 
czy się wartkp (z wyjątkiem pierw­
szego aktu), wszyscy na scenie żyją, 
wszystko na scenie Jest celowe, po­
trzebne. . «

Jeszcze kilka słów o aktorach.' Ma­
ria Ursyn grała Marię Yetani. Te

deb,^ dylmz^errnrm^niimff^ 
iioSć pcrunania «lę na »ceni«

Waldemar Wierzhou-iki w rod Ta- 
masta Savt>H obchodził zwól debiut 
zcir.iczny. To był dla nieyo batdto 
wciny dzieh I z tego tytułu należ? 
mu się gratulacje. Aktor ten musi 
jeszcze dużo pracować pod sprawną 
ręką reżysera, nauczyć się ruchu, ge­
stu, dykcji. Dziś możemy mu jody 
me tyczyć, aby w następnych rolach 
jego postępy były tak widoczne juk 
w tym przedstawieniu. Rozynę 
Gtrela Dutkiewicz. Ten mały epizo- 
dnk — jak w każdej dobrze napisy 
net sztuce — stwarzał wMs moW- 
wości do wygrania. Szkoda, te Ot- 
żela Dutkiewicz nie umiała ich wy­
korzystać.

Właściwie teraz chyba po 
ra zapytać, po co ta sztu 
ka została wystawiona w 

naszym teatrze. Pora zapyta: 
dlaczego na kolejną — ostatnia 
w tym sezonie — premierę przy 
^otowuje się sztukę Niewiarow* 
cza „Ich dwóch"? Czym to jest 
uzasadniono?

Pytania moje są trochę reto 
ryczne, bo teatr nasz nie ma 
dotąd kierownika literackiego, 
który by przygotowywał reper 
tuar' na cały sezon teatralny 
i to repertuar dający teatrowi 
świadectwo jego ambicji, mó­
wiący o charakterze teatru, je­
go zamierzeniach, jego związa­
niu z terenem, na którym dzia- 
'a

Wielu aktorów i reżyser na­
szego teatru mówią o swojej 
placówce jak o czymś co moi' 
beazie, co powinno byt, ale 
nikt nie mówi o tym co jest.

Przyznam się, że nie wierzę 
w ten teatr „od nowego sezo­
nu". Nowego sezonu w naszym

Jakąl ma przygotowywać Karni 
Borowski, a trzecią — będzie 
komedia. Do dwóch poważnych 
sztuk zaprasza się tam dwócn 
znanych reżyserów. Już dziś 
wiadomo jaki będzie repertuar 
w następnym sezonie, jaka ob 
sada, kto będzie reżyserował 
Jestem przekonana, że mieszkań 
cv Jeleniej Góry będą z nie­
cierpliwością oczekiwać otwar­
cia now ego sezonu w teatrze.

Nasz teatr, zrujnowany artystycznie 
w okresie „sprawowania rządów'* 
prze^ niesławnej pamiąci Juliusza Lu­
bicz Lisowskiego nie może się dni 
jc-szcze pozbierać z tego upadku, 
Oczywiście, że ostatnie trzy sztuki to 
ju? poważne próby prostowania się. 
próby wydżwignięcia się na jakiś po 
ziem, ale są one poziomem jedyni*, 
w porównaniu z tamtym okresem 
Tymczasem miłośnicy sztuki teatralnej 
chciełiby, aby ich, koszaliński teatr 
reprezentował jakiś poziom w porów­
naniu do innych teatrów, aby mla> 
jakąś linią repertuarową, jakąś iwan, 
klóia coś mówi, coś gwarantuje.

W tej chwili trzeba zacząć od no­
we. zapisywać nową kartą. Kto to m« 
rubićł

Pizypominam: jest już koniec 
czerwca. W teatrach w tym o 
kresie kończy się angażowanie 
nowych aktorów, jest już usta 
lony repertuar na następny se­
zon, zawiera się umowy z re­
żyserami i aktorami, którzy ma 
ją przyjść jedynie „do sztuki" 
(Szczecin podobono zapowiada 
Ninę Andrycz...) A u nas?

U nas wiadomo, że spora grn 
na aktorów szczególnie tych, 
którzy nie posiadają kwalifika­
cji odchodzi, że na zwolnione 
e*aty nikt nie został przyjęty, 
će brak kierownika artystyczne, 
go i literackiego, repertuaru na

następny sezon nie ma i niema 
nikogo z obecnego kierownic­
twa teatru na miejscu, bo nu 
szyli w objazd z.ę sztuką.

Nie przejaskrawiam sytuacji, 
ale nigdy określenie „za pięi 
dwunasta" nie było chyba ta« 
aktualne jak w tej chwili, w od 
niesieniu do Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego.

Przypominam j‘eszczc obietni­
cę Centralnego Zarządu Tc< 
airów Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki, personalnie: kierownika 
Wydziału Kadr pani Stawirej, 
zapewniającej, że nasz teatr 
otrzyma kierownika artystyczne 
go. Kierownik artystyczny pos 
'.rzebny jest dziś, nie j‘utro. Mu­
si przecież skompletować zespól 
aktorski i przygotować się do 
otwarcia nowego sezonu, a tego 
rie zrobi w przeciągu tygodnia. 
Sądzę, że warto jeszcze wspom 
nieć o tym, że szkoły aktorskie 
za kilka dni wypuszczają absol 
wentów ostatniego roku. Trze­
ba byłoby pojechać ot, choćb/ 
do Łodzi i porozmawiać z lal- 
korni osobami — może się zgo­
dzą na przyjazd do Koszalina? 
Wątpię, aby sami wpadli na tę 
szczęśliwą myśl. Skompletowa­
nie chociaż piętnastoosobowego, 
ele dobrego zespołu aktorskiego 
nie przyjdzie teraz lekko.

Teatr jest u nas konieczny. Nit 
widzę nawet potrzeby udowadnianiu 
celowości i konieczności istnienia u 
net tej placówki kulturalnej. Ale po­
trzebny jest nam dobry teatr, bo amą 
torszczyzny prze? dwa sezony nas 
łykaliśmy się dostatecznie dużo.

Słusznie chyba będzie jeżeli Kom!* 
sja Kultury W RN w najbliższych 
dniach przyszłego tygodnia poprosi 
nn posiedzenie przedstawicieli Wy- 
aztału Kultury Prez, WRN. radę ar­
tystyczną teatru i aktorów, aby 
wspólnie zastanowił! się nad wyf» 
triem z tej wcale niełatwej sytuacją 
w jakiej znalazł się nasz teatr.

Nie wolno z tą sprawą zwie4 
k*ć. Opóźnienie grozi nam Jess 
cze jednym sezonem z przypad­
kowym repertuarem, niedobra­
nym zespołem aktorskim i mi<r 
nym poziomem artystycznym.

Nie stać nas dłużej na taM 
ftatri

JADWIGA ŚLIPINSKA

MEWY NAD BAŁTYKIEM



Z PRZESZŁOŚCI ZIEMI ZŁOTOWSKIEJ

Kronika walk o polską szkołę
Wędrówki po po­

wiecie złotowskim 
i rozmowy z jego 
mieszkańcami mają 
to do siebie, że czło 

Wiek prawie za każdym po­
bytem w tym powiecie nie 
tylko dowiaduje się wielu, 
dotychczas nieznanych mu 
szczegółów, lecz również na­
trafia ha ciekawe materiały 
1 dokumenty rzucające nowy 
snop światła na walkę Pola­
ków o utrzymanie polskości 
tej ziemi.

Oto leży przede mną cen­
ny dokument — kronika Pu­
blicznej Szkoły Podstawowej 
w Buntowie, pisana przez Pio 
tra Jaśkę — pierwszego nau 
czyciela szkoły polskiej w 
Sławianowie w latach 1929-32, 
a obecnie kierownika szkoły 
w’ Buntowie- Ileż w niej opi­
sów i materiałów historycz­
nych z dziejów’ BuntoWa, Sła- 
wianowa i innych miejsco­
wości! Słowem — mała kroni 
ka Ziemi Złotowskiej Co 
prawda nie jest ona pełną, 
gdyż brak w niej wiele do­
kładnych danych statystycz­
nych, wycinków prasowych, 

Tętuły pism wydawanych przez Polaków w Niemczech
fotografii itd. Ale to już nie 
wina Piotra Jaśki, a hitlerow 
ców, którzy w czasie rewizji 
1 aresztowania go w 1939 ro-' 
święcą w swojej kronice

OTWARCIE WYSTAWY 
MALARSTWA I grafiki

SZCZECIŃSKIEJ 
GRUPY 7-MIU 
W SALI WbR

W ntedt/efę dnia 23 ci^.rwća f>r. 
o godz. 12-tej w wojewódzkim 
Domu Kultury w Koszalinie nas!« 
pi otwarcie wystawy rhaldtsfwa i 
grafiki Szczecińskiej Grupy f-miu 
W skład tej gtupy wchodzi pię­
ciu hity stów ■ plastyków ze Szcre 
cińtit Danuta Br/czowskd, Jerzy 
Bteczowskl, Tadeusz Eyamonk Mu 
rlań Nyczka, Andrzej Zywlcki 
oraz dwóch artystów plastyków z 
Koszalina — Izabella i Henryk Na 
rustewlcz. Cele I zadania grupy 
7-miu: Samodzielna praca twór 
cza nad rozwiązywaniem proble­
mów nurtujących współczesną pin 
•tyką i konfrontowanie wyników 
na wspólnych wystawach ergani 
towanych raz w roku.

W drugiej połowie hpca priewj 
dziana Jest dyskusja nad żamiesz- 
cionymi pracami.

NOWE POZYCJE 
„WYDAWNICTWA 
POZNAŃSKIEGO'

Nakładem „Wydawnictwa Po- 
t^ańskiego" ukazały się osta­
tnio dwie cenne pozycje z tekre 
su/e wznowienie powieści Choro- 
Hamsune „Blogosławieńslwo fie- 
di/“ i Gjellerupa „Młyn na wzgó- 
mi" oraz ksń/fka poznańskiego 
tutora Eugeniusza Morskiego „W 
pogoni za czarnym karłem". Wy*  
dawnictwo zapowiada na czerwiec 
szereg dalszych książek.

*) Mieczysław Jastrun, „Go­
rący popiół". PIW. 1957.

Miłośników literatury t taintere 
tu/e wznowione powieści Choro- 
marskiego „Zazdrość i medtty- 
na‘‘, Unaże się poza tym ęrL'^*-  
ka sceniczna Emila Zegadłowiczu 
„Łyżki i księżyc", praca prof. Ja­
na Wąslckiego pt. „Powstanie ko- 
iciuszkowskie w Wteikopolte** ” 
oraz „Opowiadania pozhaóskfe' 
Czesława Michalaka, z których kił 
ka nawiązuje do temald „paździer 
nikowego, a jedno — do wypad­
ków BOinańjklcL 

ku zabrali 1 
zniszczyli jego 
pierwszą kroni 
kę*  W lej — 
pozostało tylko 
to, CO jUż hie 
potrafi wy­
drzeć .z jego 
pamięci.

Z ponad 
100-stronicowej 
kroniki, opa­
trzonej nielicz­
nymi, ocalony­
mi przez rodzi 
hę i bliskich 
przyjaciół do­
kumentami. mo 
żna w sposób 
nader elasiy- 
'zny prześle­
dzić i. przed- 
stawić sobie o­
braz Zmagań Polaków Ziemi 
Złotowskiej i ich walkę o poi 
ską szkołę, o zachowanie języ 
ka ojczystego, tradycyji i oby 
czajów swoich ojców.

Walki o polską szkołę w 
Sławianowie i Buntowie (któ­
rej najwięcej miejsca po-

Piotr Jasiek), nie można oder 
wać od ogólnej walki, jaką 
prowadzili działacze i cała 
ludność polska Ziemi Złotow 
sklej na przestrzeni długich 
lat niewoli z pruskim zabor­
cą. Tylko wspólny wysiłek 
wszystkich patriotycznych Sił 
■'.oprowadził do tego, że wła- 
ize niemieckie zmuszone by- 
y zgodzić się na zakładanie 

polskich szkół, przedszkoli, 
ochtondk i thnych placówek 
o charakterze kulturalnym.

POCZĄTKI walk o pol­
ską szkołę sięgają 1772 
roku, kiedy to Ziemia 

Złotowska dostała się pod za 
bór pruski. Zaraz po pierw­
szym rozbiorze Prusacy u- 
Względhiali — chociaż niezu­
pełnie — narodbwe potrzeby 
polskich jej mieszkańców. Tak 
np. nauka w szkołach odby­
wała się W języku polskim i 
niemieckim. Również na Kon 
gresie Wiedeńskim w 1815 ro 
ku zapewniónó Polakom swo 
bódne używacie języka pol­
skiego W życiu prywatnym. 
Władze niemieckie już Wów­
czas zdawały sobie sprawę 
że zbyt brutalna germaniza­
cja oraz pozbawianie Pola­
ków zagwarantowanych im 
praw może wywołać bunt i 
dlatego zmuszone były uwzglę 
dnić niektóre potrzeby kultu 
ralne ludności polskiej. Je­
dnak po wielu latach cjfęścio 
wej tolerancji „ogólne zarzą­
dzenie" z dnia 5. X- 1872 ro­
ku zlikwidowało zupełnie poi 
skie szkolnictwo. W myśl te­
go zarządzenia zabroniono 
nauki w języku polskim: 
wprowadzono przymusowo 
naukę w szkole w języku nie 
mieckim. Nawet nauka reli- 
gii prowadzona była w języ­
ku niemieckim.

Nagły i ostry kurs rządu 
pruskiego przeciwko Polakom 
spowodował założenie przez 
niemieckich osadników tzw. 
towarzystwa, które później za 
mieniono na okrzyczany „Ost 
markenverein“ (Związek 
Wschodni). Organizacja ta roz 
porządzała tak znacznymi 
Wpływami w rządzie, że po 
prostu zmuszała go do wciąż 
nowych i ostrych środków re 
presyjnych przeciwko Poto­
kom. Można powiedzieć, że 
dyktowała i narzucała meto- 

' dy germanizacyjne.
1 Na żadanie organizacji rząd

Ziemia Ojców
My, Polory, zrośnięci Jesteśmy z ziemią 
od wieków i io zrośnięci miłością.
Ka Warmii, Mazurach, Mnlborskim. 
Krajnie, Bnblmojskim, Międzyrzeckim 
i Śląsku rozległym siedzimy ml wieków 
i z ziemią Ojców naszych zrośnięci 
jesteśmy na wieki.

KA. WIEKI!

Reprodukcja fragmentu wydam nlctwd Związku Polaków te Nit 
mczech pt. „Polattwo Wałczące", Berlin 1938 r.

pruski wydał w roku 1886 
tajne zarządzenie, mocą któ­
rego przeniesiono w głąb Nie­
miec wszystkich nauczycieli 
czujących się Polakami, wzglę 
dnie mówiących po polsku. 
Tym zaś, którzy odznaczali 
się gorliwością w germanizo- 

waniu dzieci 
polskich w szko 
le przyznawa­
no specjalne i 
wysokie nagro 
dy pieniężne.

Blsmarcleow- 
akie hasło „wy 
tępić” (ausrot- 
ton) znalazło 
szereg wyko­
nawców w sfa 
natyzowanych 

1 szowinistycz­
nych kołach na 

uczycielstiwa 
niemieckiego.

Szowiniści za­
chęceni w do­
datku nagro­
dami), posunęli 
się do tego stop 

nia, że zakazywali dzieciom poi 
skim posługiwać się językiem 
ojczystym między sobą nie 
tylko w szkole i w przer­
wach, lecz nawet i poza szko 
łą. Gdy protesty rodziców o 
słuszne prawa pozostały bez 
skutku, dzieci polskie Ziemi 
Złotowskiej solidaryzując się 
z dziećmi wrzesińskiemi roz­
poczęły samorzutnie w roku 
1905 (Wieś Stara Święte), zna 
ny stł-ajk szkolny. Aby stłu­
mić strajk, Niemcy zastowall 
kary cielesne. Prośby rodzi­
ców oraż liczne petycje zao­
patrzone tysiącami podpisów, 
domagających się wprowadzę 
nia języka polskiego do szkół 
nie zostały jednak uwzględnić 
ne przez władze niemieckie-

WOJNA światowa wy­
wołała nowe nadzieje 
lildtl polskiego. Nie­
stety, W Traktacie Wersalskim 

nie uwąględpiono słusznych 
żądań ludności polskiej Ziemi 
Złotowskiej. Dzieci polskie W 
dalszym ciągu musiały uczyć 
się w szkołach niemieckich. 
Dopiero rok 1928 przynosi pe 
wną poprawę. Dnia 31- XII. 
1926 roku władze niemieckie 
Wydały zarządzenie regulują­
ce sprawy szkolnictwa dla 
mniejszości polskiej w Rze­
szy Niemieckiej. W len spo­
sób długoletnie i żmudne sta- 
ronia ludności polskiej o pol­
ską szkołę zostały uwieńczone 
sukcesem. W samym powiecie 
żłójtowskim zorganizowano 23 
szkoły polskie z łączną liczbą 
790 dzieci i około 20 przed­
szkoli.

Ordynacja szkolna, mimo 
pozornego liberalizmu dawała 
jednak władzom i organiza­
cjom niemieckim możność 
szykanowania rodziców za po 
sylanle dzieci do szkół pol­
skich. Nie obyło się również 
bez brutalnych napadów na 
szkoły polskie i nauCzycieli- 
PolakóW. Mimo to, szkoły poi 
skle przetrwały nawet najcięż 
sZy okres — czasy władzy Hi 
tlera, aż do wybuchu drugiej 
wojny światowej.

Łu A WET zamknięcie wszy 
SL stklch szkół polskich o- 

raz aresztowania nauczy 
cieli nie załamały ducha lu­
dności polskiej. Najlepszym 
świadectwem postawy ludnoś 
ci polskiej, w najstraszniej­
szych dla niej dniach, jakimi 
były lata wojny, są wypowie 
dzi hitlerowców na łamach 

prasy. Np. Kreisleiter ze flo­
towa Truess tak oto pisał W 
1942 roku w złotowskim cza­
sopiśmie „Grenzmark":

„Nawet w obliczu potężnej 
niemieckiej ofensywą na Polskę 
w obronie Rzeszą Niemieckiej, 
kiedyśmy niezłomnie wierzyli w 
zwycięstwo — mniejszość pol­
aka w powiecie złotowskim wie 
rzyła w swoje zwycięstwo t 
spełnienie wszystkich nadziei, 
które przez 20 lat nosiła w ser­
cach i na ustach. Mieli rzeczy­
wiście powód ku temu — 20 
polskich szkół, prawie tyle 
m zedszkoli, bahk ludowy, spół- 
czielnia „Rolnik", inne insty­
tucje gospodarcze, związki mło­
dzieżowe, kluby ■ sportowe, koli 
gospodyń — wszystko świad 
czylo o wysokiej świadomości 
ludności polskiej..."

Zaś landrat złotowski Ack- 
mann w swoim raporcie do 
Goebbelsa w 1941 roku dono­
sił mu że:

„Mniejszość polska Ziemi Zło 
towskiej wykazuje jeszcze teraz 
nadzwyczaj świadomą i pewną 
siebie postawę''.

Nie załamały więc Polaków 
Zierpi Złotowskiej żadne kię 
ski i prześladowania.

Dziś wielu dawnych nauczy 
cieli takich, jak Henryk Jaro- 
szyk (obecny poseł PRL), 
Piotr Jasiek, Leon Horst i in 
ni, którzy walczyli o polską 
szkołę w Niemczech, uczą 
dzieci złotowskie języka ojczy 
stego już w wyzwolonej Oj­
czyźnie.

STANISŁAW FIGIEL

POWSZECHNE jest mniemanie, że 
duża część naszej młodzieży zatra­
ciła poczucie granicy między do­
brem a ziem. Przewartościowywa- 
nie wielu pojęć, które odbywało 

się na Jej oczach, wprowadziło w młodych 
umysłach groźny zatnęt, przed którym samo­
obronę stanowił cynizm, nozerski nihilizm 
I efekciarska aprobata zła. Ten zaułek, w ja­
kim znalazła się znaczna część młodzieży, 
stawia przed wychowawcami zasadniczy pro­
blem do rozwiązania. Jak wychowywać mło­
dzież, by uchronić Ją na przyszłość od tego 
rodzaju rozterek, Jakie dać Jej podstawy e- 
lyczne, by nie zachwiały nimi bieżące wyda­
rzenia polityczne 1 wahania w dziedzinie 
ideologii?

W ten sposób dochodzimy do sedna dysku­
sji, jaka toczy się 
obecnie wśród pe- 
dagogów na temat 
wychowania. Jej 
centralnym punk­
tem jest sprecy­
zowanie ideału wy 
chowawczego, ja­
ki stawiać należy 
przed młodzieżą
i Jaki osiągnąć chcą pedagodzy swą pracą. 
Właściwie granica różniąca dyskutantów nie 
przebiega ostrą linią, spór nie podzieli! ich 
na jakieś dwa wyraźne obozy. Może dlatego, 
że wszyscy dążą do tego samego celu: chcą, 
by młodzież weszła W życie z Zasobem naj­
piękniejszych ludzkich cech 1 ideałów. Ale 
mimo to spór jest istotny.

Dotyczy on głównie zagadnienia: w jakim 
stopniu proces wychowania młodzieży ma być 
powiązany z ideologią i polityką kraju, w 
którym żyjemy. W krytyce dotychczasowych 
metod wychowawczych na plan pierwszy w\ 
suwtiły s(ę zastrzeżenia dotyczące zbyt wul­
garnego i nie uwzględniającego Wieku ucz 
niów — upolitycznienia śzkoły, Dziesięcio 
letniego dziecka, któremu wpajano przekona­
nie o nieuniknionej konieczności zaostrzania 
się walki klas, nie można było równocześnie 
uczyć wrażliwości na krzywdę w każdej po­
staci 1 Współczucia dla słabych. Sprzeczność 
taka jest dla dziecka niemożliwa do przyję­
cia.

GŁOS 
SUMIENIA
0»Gurącym popiele*  
Mieczysława 

Jastruna

TE WIERSZE bierze się 
do ręki tak ostrożnie, 
jak gdyby człowiek się 

lękał, że .sparzą swoim dotknię 
ciem. Bierze się je do ręki, 
jak rozżarzoną do białości 
sztabę żelaza. I tak delikat­
nie, jak gdyby człowiek doty­
kał żywego ludzkiego serca.

Są to bolesne i gorzkie wier 
sze, z których potomni dowie­
dzą się może więcej o naszej 
epoce, niż z przedestylowa­
nych przez rozsądek wieloto­
mowych dzieł historycznych.

Jaką melancholią napełnia 
człowieka świadomość, że wra 
żllwość jego tępieje z dnia na 
dzień, i że to, co budziło w 
nim wczoraj jeszcze rozpacz 
— wszystko 

■— wszystko je 
dno czy bę­
dzie to śmierć 
najbliższej mu 
istoty, czy też 
żgOh jego naj 
intymniejszych 
marżeń — te­
mu dziś przy­
gląda się z do 
Iskonałą obo­
jętnością!

Wiersze Mie 
czysława J a-
struna, zebra­
ne w szczupłym tomiku*),  
nie pozwalają zgrubieć na­
szej wrażliwości, zatrzy­
mują czas, uwieczniają naj­
bardziej istotne chwile mi­
nionego okresu. Nikt bardziej 
namiętnie od Jastruna nie 
przeżywał jego uniesień i 
wzlotów. Nikt głębiej od nie­
go nie przeżył rozpaczy na wi 
dok jego upadków.

W wierszach „Gorącego po 
piołu" ogląda się poeta za sie­
bie — tak jak oglądał się 
Dante opuszczający piekło — 
z bólem i wzburzeniem, z li­
tością i współczuciem, tym 
większym, że sam był z potę­
pieńcami wówczas, gdy jesz­
cze Historia nie zerwała mu 
opaski z oczu.

Ale nigdy, ani przez chwilę 
nie przestaje mu świecić wy­
soka gwiazda nadziei, wysoka 
gwiazda wiary w człowieka. 
Nagle drzwi mu otworzył

strażnik nieznajomy, 
Który miał rysy jego zmarłej 

żony 
i oczy syna, (Zmarli, gdy byt 

uwięziony)
Usłyszał ryk trąb. Ujrzał 

aniołów Sodomy 
(„WYJŚCIE Z WIĘZIENIA")
Wielu nie przeżyło „epoki 

pomników". Ale drzwi wię­
zienia jednak się otwierają. 
I aniołowie Sodomy, zdjęci 11- 

Aby więc takich sprzeczności uniknąć, prO" 
ponuje prof. Kotarbiński wpajanie w mło» 
dzież etyki niezależnej od religll, światopO1 
glądu, filozofii. Wychodzi on z założenia, 
że człowiek powinien Jadnakowo pojmować 
swe obowiązki niezależnie od tegoi czy Jest 
materialistą czy idealistą. Stworzony przet 
tego wielkiego uczonego Ideał „opiekuna 
spolegliwego", przyjmuje obecnie znaczna 
część nauczycieli, Jako w pełni odpowiada­
jący naszym współczesnym potrzebom wycho­
wawczym.

OPlEKtJN spolegliwy" — to^ gwarów® 
określenie człowieka, na którym moi- 
na zawsze polegać, jako na opieku­

nie i który tego zaufania nie zawiedzie. Wy­
różniają go: dobroć, prawość, odwaga, opa­
nowanie. To one stanowią tytuł do szacunku,

Bojownik społeczny czy
pogardę zaś ściągają ich antytezy: tchórzo­
stwo, nierzetelność, złe serce, marazm — 
czy to w postaci nieróbstwa ćzy bezwolnego 
ulegania pokusom lub nałogom. Człowiekowi 
takiemu można zawsze powierzyć to, co się 
ma najcenniejszego; sprosta on nałożonym 
nań obowiązkom.

WychoWawćy, którzy są zwolennikom! ety­
ki niezależnej, sformułowanej przez prof. Ko­
tarbińskiego, stoją na stanowisku, że dziecko 
w szkole należy wychować przede Wszy"'1'1’ 
na człowieka prawego, który bez wahania 
Wybiebże zawśże w życiu drogę zgodną z 
własnym sumieniem. Jeśli ideologia iest plę 
kna i sltiszna — W prawym człowieku >f.«' 
dzle ona zawsze podatny grunt. Przyjmto on 
ją z pełną odpowledzlalhbŚClą za sWe cźyrv 
1 da gwarancję, że nić wypaczy jej W no 
dziennym działaniu. Ideologia — wkdhig 
nich — winna mieć silę przekonywania l 
przyciągania jednostki.

Natomiast wychowanie dziecka w kilmaclo 
politycznym stwarza zawsze nlebezpieczeń 
stwo, że niedojrzały umysł przyswoi tobie 

tiewne teorie jednostronnie, beż uwzględnia-

tością nad bólem setek tysię­
cy, nie burzą miasta, w któ­
rym było tylu niesprawiedli­
wych.
Przyjechał w czarnym aucie, 
Wbiegł po wysokich schodach 

do mieszkania,
Powiedział tylko tyle:

„Nie pytajcie!" 
U7 płaszczu i kapeluszu 
Zaszył sif. w kącie, 
hęką nie ruszył, 
Nie zapalił światłu, 
Nagle usłyszał huk. 
To 
(iwiazda
Za oknem zatoczywszy 

gorejący luk 
Spadla.

(„POWRÓT")
Wciąż je­

szcze jesteśmy 
pełni trwóż- 
nego oczeki­
wania. Wewła 
snym domu
ściga n a> 

wspomnienie 
upiorów prze­
szłości. Ale u- 
piory stają 
dziś przed są­
dem narodu, 1 
tych, co popro 
wadzili go no­
wą drogą. Nie 

zamknięto nas w Martwym 
Domu, nie odgrodzono od na­
szej wiary w wielkie przezna 
czenia człowieka.

W wierszach „Gorącego po­
piołu" jest cały dawny Ja­
strun — poeta zamyśleń nad 
losem ludzkim, poeta pełen 
niepokoju o ten los — ale jest 
i Jastrun nowy, drżący gniew 
nym uniesieniem, protestują­
cy demaskator. I jeszcze Ja­
strun, który wierzy w 
...........  czyste wyrazy, 
Odepchnięte przez dzieje;
Są jak kamienie obrazy, 
Na których łza jaśnieje.

(„IGRASZKI HISTORII")
Wypowiada poeta te „czy­

ste wyrazy" w strofie rzadko 
dotąd przez siebie używanej, 
nieregularnej, o łamanej, nie­
kiedy gwałtownie szarpanej 
rytmice. Liryzm konkretu do 
sięga tu szczytów. Czystość 
wizji jest przejmująca. Barwa 
i linia, jaką są objęte niektó 
re z tych obrazów, przywodzą 
na pamięć niektórych mi­
strzów Odrodzenia. Wielu 
ludzi, bardzo wielu, ze wzru­
szeniem pochyli się nad tym 
czystym jak łza zbiorem wier­
szy.

ANATOL STERN



który w kwietniu br. obchodził 
75-lecle urodzin. „Topielica" — 
temat skrzywdzonej dzlewcryhy, 
oszukanej w społeczeństwie kur­
tuazyjnym, „Powrót", „przybra­
na córka". „Wynajęta Alena" — 
wspólną cechą tych powieści jest 
liryczne traktowanie życia, glę-

także program wyzwolenia apo- 
łecznego. Krótkie opowiadania, 
krytyka literacka — to jego twór­
czość. Jest on również założycie­
lem litewskiej partii komunistycz­
nej.

Jaka jest dzisiejsza literatura li­
tewska? Obok wybitnych dzieł

DAJNY LITEWSKIE

O literaturze
słów kilka

PIERWSZĄ książkę litewska 
napisał i wydał w r. 1547 
szlachcic żmudzki Martynas 

Wavydas Valtkuhas. Było to dzie­
ło o treści religijnej. Od tego 
czasu rozpoczyna się pierwszy 
okres piśmiennictwa religijnego. 
Czy jednak jest to początek lite­
ratury litewskiej? Czy naród 
chlubiący się znakomitą przeszło­
ścią zakutą w pięknych, damach 
— pleśniach śpiewanych przez 
wędrownych wajdelptów nie po­
siadał wcześnlejszel literatury? 
Literaturą taka Istniała. Nikt nie 
stilsał jednak tych pleśni i ogrom­
na ich część zginęła bez pamięci.

Z chwila połączenia z Polską 
Litwa znalazła się w orbicie kul­
tury chrześcltańsklel. Krzewiciele 
Jej w dużym stopniu przyczynili 
s'ę do zniszczenia litewskiej pie­
śni gminnej. Ale rodziła się nową 
literatura. Oto żyjący w latach 
1714—1Tbi> Chrystian Donatilius. 
syn chłopa, napisał duży poemat 
W rodzimym Języku pt. „Cztery 
pory roku". Fragmenty tego 
dzieła wydane zostały' dopiero po 
Wielu latach. Poemat Donatlllużą 
Uznano za klasyczne dzieło lite- 
tatury litewskiej. Budząca się 
świadomość narodowa Litwinów 
potrzebowała wsnareta moralnegb 
— dawały je „Cztery pory roku" 
przez naturęljstyczne przedsta- 
Wlenie ludu, jego energii 1 źy- 
V’otnoścl. Trzeba było dumy na­
rodowej. a dzieło poety wzbu­
dzało laku durne. Jak ale okazało. 
„Cztery pory roku" sa pierwszym 
W Europie opisem realistycznym 
życia chłopa pańszczyźnianego. 
Przełom Wieku osiemnastego 1 
dziewiętnastego Inauguruje Uw. 
piśmiennictwo narodowe Litwy, 
impulsem do polityczne! 1 kultu­
ralnej działalności w tym okre-( 
ale jest Wpływ uniwersytetu Wi­
leńskiego (1803—1832). który sku-' 
piał szereg ludzi (T. Czacki. Ja-, 
nudzili, Mickiewicz 1 inni) intere­
sujących się dziejami Litwy, choć’ 
•ami tworzyli kulturę polską. Po­
budzona w ten sposób do dzia­
łania szlachta żmudzka zabrała, 
ale energicznie dó pracy nad wła­
snymi dziejami. Ks. Antoni Dro-1 
zdoWskl. Dowkant. biskup żmudź-, 
k: MQciel Wołoncz»wskl, nauczy­
ciel Iwiński, ks. Baranowski —i 
oto przedstawiciele literatury te­
go okresu. Utwory Ich nie są' 
par excellence literaturą piękną., 
aa to studia, rozprawy, sżkiće 
Nie tnożna jednak nie doceniać! 
ich działalności. Ich praca umoż­
liwi przyszłym pokoleniom pn-’ 
znanlp historii Własnego narodu.)

Następuje odrodzenie Lltwó.l 
Pozwija się rufch umysłowy. W, 
Wilnlh powstaje „Litewskie To-1 
Warzystwo Naukowe". Czytelnik, 
litewski zapoznają się 7, literaturą 
zachodnią i polską. Utwory ory-l 
glnalne plszą: Gulla Zymontowa. 
Łazdynu Peleda, Jan Mlciulis Vy- 
Bunss, Vllhelm Starotas — publicy-, 
łta, V!«noull« 1 inni.

Literatura burżuazyjna (1919 — 
1940) uderzę różnorodnością styu 
łów 1 prądów. Pod wpływem aym 
bollstów rozwija się twórczość 
poetów: B. Gruoli, Mlkołatlsa., 
Putlnasa, Vaiclunasa W kierun­
ku futuryzmu grawituje grupą 
na czele z A. Vlnkisem. Poeci ci 
Ple wznieśli się na wyżyny swo­
ich mistrzów z Zachodu, często 
utwory Ich są przeróbkami—lub 
reminiscencjami Appolinalrca, 
Valery‘ego, Przybyszewskiego. — 
,(Twórczością swoja zbliżyli jednak 
społeczeństwo litewskie do zdo­
byczy kultury Zachodu. Nie brak 
w tym okresie twórców prozai­
ków. plszących pod wpływem 
wielkiej powieści pożyty wistycz-1 
nej, przede wszystkim polskiej. 
Najwybitniejszym przedstawicie- 1 
lem tej grupy jest A. Ytenuolls,

bek! psyChologlzm, głębia 1 sub­
telność opisów przyrody 1 czło 

wieka. Wierny i barwny rysunek 
rzeczywistości. Vienuolla jest naj­
wybitniejszym prozaikiem litew­
skim na miarę Prusa i Żerom­
skiego.

Na horyzont życia społeczno-po­
litycznego i literackiego wchodzi 
po roku 1905 postać Mtcklavlclusa- 
KapsUkasa (1890—1885). Niezmier­
nie energiczny 1 zdolny Kapsukas 
skupia swoją uwagę nie tylko na 
walce niepodległościowe' Głosi

Velnuolisa. Bałtuszisa. T. Vltlsa, 
reszta pisarzy przeciętna. Najważ­
niejszym tematem literatury po­
wojennej — plsze J. BImkus w 
szkicach literackich („Trybuna li­
teratury litewskiej" — Wilno 
1991) jest tematyka okupacyjna, 
walka o pokój, kolektywizacja, 
Walka z burżuazyjnymi przeżyt­
kami 1 budowa komunizmu. A 
więc niezbyt szeroki wachlarz te­
matów pozwala tylko nielicznym 
tworzyć dzieła na miarę epoki.

TADEUSZ GASZTOLD

okrtyklem tnyśllwskłm, ani od 
głosem łowczych rogów. Ciszę 
Góry Milczenia przerywała tyl 
ko rac do roku uroczystość 
palenia świętych Ogni 1 zwią­
zanych z tym obchodów w naj 
krótszą noc roku.

Góra Milczenia, nazwana w 
średniowieczu po łacinie Mona 
Sabbathicua (od 
rzekomych zja­
zdów czarownic
udających się tam na tradycyj 
ny sabat), otrzymała z czasem 
nazwę Sobótki.

Inną górą, na której jakoby 
zbierały się czarownice na sa­
bat, byłą świętokrzyska Łysi­
ca. W 1468 r. Kazimierz Ja­
giellończyk, na żądanie opata 
benedyktyńskiego klasztoru 
na św. Krzyżu, zakazał obcho 
dzenia pogańskich uroczysto­
ści, w szczególności sobótek

ZWYKLE, kiedy myślimy o bezimiennej twórczości ludo­
wej, zwłaszcza pieśniarski ej, jesteśmy skłonni sądzić, że 

twórczość ta jest raz na zawsze zamkniętym okresem 
w rozwoju kultury narodowe) / rzeczywiście, u wielu naro- 

dew pieśń ludowa od dawna przedstawia stare cmentarzy­
sko. Są jednakże narody, a takim jest np. litewski, gdzie 
po dziś dzień twórczość ludowa w tej dziedzinie jest 
ogromnie żywa. Litewska peśn ludowa — dojna — jest jed­
nym z największych pomników kultury litewskiej, do którego 
i dziś lud dorzuca coraz to nowe wartości. Rzeczywiście, tru­
dno znaleźć bardziej rozśpiewany naród niż Litwini. O tym, 
/ak żywe są tradycje pieśniartkie, zwłaszcza wsi litewskie/, 
mogą świadczyć rywalizacje mi rdzy gminami i wsiami w nie- 
reżyserowanej twórczości pteś morskiej.

Zainteresowanie litewską 
pieśrtlą ludową z punktu wi­
dzenia naukowego datuje się, 
jak zresztą I u nas, od XIX 
wieku. Dwaj badacze folkloru 
litewskiego — Ludwik Reza 
1 Simonas Daukantas — ucho 
dzą za pierwszych zbieraczy 
pieśni litewskich. Pierwszy 
zbiór obejmujący zaledwie 83 
tekstów ukazał się w 1825 ro 
ku w opracowaniu Ludwika

Rezy. Wkrótce ukazują się in 
ne zbiorki. Wszystkie one 
wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie w ówczesnym świecie 
artystycznym. Pieśni te tłu­
maczono na czeski, rosyjski, 
niemiecki, polski 1 Inne jesz­
cze języki.

W połowie XIX wieku wy­
stępuje zainteresowanie litew 
ską pieśnią ludową wśród pi­
sarzy polskich. Kolejno uka­

zują się zbiorki tłumaczeń: 
„Witold nad Worskłą" Zator 
skiego, „Dajny" — J. I. Kra­
szewskiego, „Pieśni litewskie'* 
— Ludwika z Pakicia (Ludwi­
ka Jacewlczah zbiorowa praca 
„Litwa" i wiele innych. Rów­
ne zainteresowanie tymi pie­
śniami okazują Niemcy.

Przez cały XIX wiek zain­
teresowanie litewską pieśnią 
ludową jest w Polsce ogro­
mne. Wielu ludzi pracuje nad 
przekładami 1 zapisuje melo­
die. Z najwybitniejszych na­
szych naukowców należałoby 
tu wymienić Oskara Kolber­
ga, który nauczył się języka 
litewskiego, by lepiej zapo­
znać się z twórczością ludo­
wą- W 1879 roku nakładem 
Krakowskiej Akademii Nauk 
u! azało się Jego dzieło „Pie­
śni ludu litewskiego". W póź 
niejszym okresie prace Kol­
berga kontynuuje prof. Izydor 
Kopernidki, prof. Zygmunt 
Noskowski i prof. Baudouin 

‘de Courtenay.
' Zainteresowanie tą tak bo- 
Igatą skarbnicą folkloru, mu- 
jzyki i poezji ludowej przyga­
da u nas na początku XX wie 
.ku. Dziś niewielu tylko znaw 
ców orientuje się, jaki poży 

Itek przyniosły te badania i 
jprzekłady literaturze polskiej. 
) Antanas Juśka, zbieracz, któ 
kry zgromadził ponad 7 tys. 
ipieśnl, podzielił je na kilka- 
Inaśele giup. Ponieważ pleśń 
[towarzyszy nieomal wszyst­
kim czynnościom litewskiego 
chłopa, znajdujemy więc tam 
Jakie działy, jak: pieśni pa­
stuszek, pieśni pastuchów, 
pieśni przy sianokosach, przy 
grabieniu siana, pieśni wesel­
nie, pieśni najstarsze z okre­
su WTalk z Krzyżakami, z okre 
^u wojen napoleońskich, pie­
śni rekruckie i żołnierskie, 
tak zwane „raudy", czyli pie 
śhl pogrzebowe.

Pamiętając, że poziom arty 
'styczny tekstów litewskiej pie 
>'ni ludowej Jest w ogóle bar- 
dżo Wysoki, należy podkre­
ślić walory pieśni rybackich. 
Ich liryzm, pełne uroku opi- 

1 sy baśniowych podwodnych 
'pałaców, ludzi i przyrody nie 
.mają chyba sobie równych 
,W żadnej literaturze ludowej, 
i Wielka to szkoda, że nasze 
.kontakty kulturalne z Litwą, 
były tak luźne w ciągu kilku 
ostatnich dziesięcioleci. Warto 
'byłoby pokusić się chociażby 
'o wydanie od dawien dawna 
i zebranych i przełożonych przez 
,Kolberga, Syrokomlę, Kraszdw 
jskiego i Noskowskiego litew­
skich pieśni ludowych, leżą­
cych w archiwach bibliotek, 
rozproszonych po czasopi­
smach. Przekładów pleśni li- 
ifewskiej mamy sporo, wiele 
tz nich znajduje się do dziś w 

[ rękopisie.
Pewne doświadczenia w tej 

,dziedzinie już mamy, wiemy 
z jak wielkim entuzjazmem 
'prżyjętb arttológię polskiej 
'pieśni ludowej „Jabłoneczka", 
opracowaną przez Juliana 
'Przybosia. Wiemy również 
jak wielkim zainteresowa­
niem cieszy się wybór bulgar 
'skiej pieśni ludowej w prze­
kładzie Jana Śpiewaka i An­
ny Kamieńskiej- Wydanie w? 
'boru litewskich „dajn" było- 
ib- również trwałym czynni­
kiem zbliżenia się do kultu­
ry litewskiej, z którą przeciei 
sąsiadujemy o miedzę.

ANNA LAtLGNIADOWSKA

Sobótkę, 
jako czas niesie, 

zapalono 
w czarnym lesie
odprawianych na Łysej Górze 
w Zielonych ŚwiąteK.

Prastare uroczystości sło­
wiańskie na Cześć Słońca ob­
chodzone były również na 
św. Jśna; Marcih z Urzędowa 
podaje taki opis sobótek od­
prawianych w XVI wieku: 
„U nas w wilią św. Jana nie­
wiasty ognie paliły, tańcowa­
ły, śpiewały, diabłu cześć i 
modlę czyniąc; tego obyczaju 
pogańskiego do tych czasów w 
Polszczę nie chcą opuszczać, 

ofiarowanie z 
bylicy czyniąc, 
wieszając po

domach i opasując się nią, 
czynią sobótki, paląc ognie, 
krzesżąc je deskami, aby 
była prawie świętość diabel­
ska, śpiewając pieśni, tańcząc.

Przepiękna Jana Kochanow­
skiego „Pieśń świętojańska 
o sobótce" daje podobny opis 
tej uroczystości:

Gdy słońce raka zagrzewa 
A słowik więcej nie śpiewa 
Sobótkę, jako czas niesie 
Zapalono w Czarnym Lesie. 
Tam goście, tam i domowi 
Sypią się ku ogniowi...
Siedli wszyscy na murawie. 
To tern wstało sześć par prawie 
Dziewek jednako ubranych 
I bylicą przepasanych.
Wszystkie śpiewać nauczone. 
IV tańcu także nlezganione.

STARODAWNY rytuał u- 
roczystości robótkowych 
przekazywany był z po­
kolenia na pokolenie. W Zie­

lone świątki, albo w wigilię 
św. Jana palono na całym ob­
szarze etnograficznej Polski 
ognie sobótkowe. „Gromady 
przy przesileniu dnia z nocą, 
W Wigilię św. Jana, zbierały 
się już to na wzgórzach, już 
ha obszernych łąkach wśród 
dolin, już w dąbrowach leś­
nych — Pisze etnograf i kroni 
karz XIX w., Kazimierz Wł. 
Wójcicki. — Młodzież wiejska 
płci obojga układała stosy 
drew i gałęzi suchych, które 
z zachodem słońca zapalano. 
Wtedy dudarze staroświecką 
nutę grali a dziewczęta para­
mi, pieśni przechowane poda­
niami z odległych wieków chó 
rem nuciły, zawodząc lanecz 
ne koło wokół stosu. Każda z 
nich miała wieniec na głowie 
i drugi z bylicy, który jej 
biodra opasywał, gdyż to zie­
le przywiązane bvło do tego 
obchodu. Tak tańcząc i śpie­
wając, otoczeni gromadą wsi 
całej, przepędzali noc i rozcho 
dzill się dopiero, gdy słońce 
poczęło wschodzić".

Ten pełny powagi 1 namasz­
czenia obrzęd z czasem zatra­
cił swoje obrzędowe znacze­
nie. Za Zygmunta III sobótki 
łączyły się ze skakaniem przez 
płonący stos, z różnego rodzą 
ju wróżbami, szukaniem cza- 
hodrtejskleeo kwiatu paprocią

nla Ich właściwych Źródeł 1 powiązań I przez 
to narazi dziecko albo na talmudyczne przyj­
mowanie na ślepo pewnych niezrozumiałych 
zjawisk, albo na Ich niewłaściwe rozumienie. 
Zwolennicy tej teorii zgadzają się przy tym, 
źe w określonym ustroju społecznym nie mo­
że być mowy o całkowitym wyłączeniu wpły­
wu czynników społecznych na psychikę dziec­
ka, ale że nie należy świadomie wprowadzać 
tych czynników do programu 1 metod szkol­
nych.

Taka opinia znajduje Jednak wielu gorą­
cych przeciwników, którzy stoją na stanowi­
sku, że niepodobna w dzisiejszych czasach 
wychowywać młodzieży, zwłaszcza starszej, 
W Oderwaniu od skomplikowanej problema­
tyki społecznej. Jesteśmy państwem, które 
buduje nowy ustrój. Budownictwo to nie

dżlć dziecku niepowetowaną szkodę. Ze swym 
zasobem podstaw etycznych, niezależnych od 
Ideologii — stanie ono Jednak bezradne wo­
bec tycia współczesnego 1 nie będzie w sta­
nie aktywnie na nie oddziaływać. Konieczny 
Jest Jednak przy wychowaniu politycznym 
podstawowy warunek: uczciwość wobec dziec 
ka 1 niedopuszczenie do powstania rozbiet 
noścl między słowem 1 czynem.

Nie ulega wątpliwości, że zarówno Jedno 
Jak 1 drugie rozumowanie ma w sobie wiele 
słuszności. Podano je tu w sposób znacznie 
uproszczony, z pominięciem wielu Istotnych 
argumentów, przemawiających za przyjęciem 
takiej czy Innej koncepcji wychowawczej. 
Jest to bezsprzecznie problem niezmiernej 
wagi 1 gorąca dyskusja Jest tu ze wszech 
miar uzasadniona.

Wydaje się Je­
dnak, że w dysku­
sji konieczne jest 
również uwzględ­
nienie faktu, te 
proces wychowa­
nia musi uwzględ­
niać wiek dziec­
ka. O ile bo­

wiem wydaje się słuszne wychowanie młod­
szych dzieci w duchu etyki niezależnej, o 
tyle wychowanie młodzieży w wieku 14 —16 
lat nie może iuż odbywać się w oderwaniu 
od problematyki społecznej. Rozwój duchowy 
1 umysłowy tej młodzieży wymaga nieustan­
nego wyjaśniania przez pedagogów wielu 
dręczących Ją problemów, wymaga odpowie 
dzi, które siłą rzeczy muszą pozostawać w 
zgodzie z podstawowymi założeniami nasze­
go ustroju.

Tu więc istnieje Jakaś wspólna płaszczy 
zna, na której mogą spotkać się argumenty 
dyskutantów. Istnieje bowiem określony in­
teres społeczny, który domaga się wychowa­
nia określonego typu Obywatela kraju. I dla­
tego, przyjmując jako podstawę wychowania 
etykę niezależną, musimy pamiętać o tym, 
że w określonym czasie staje się ona nie­
wystarczająca, ze samo życie narzuca pe­
dagogom potrzebę powiążania wychowania 2 
problematyką społeczną.

B. IIDORCZLK

opiekun spolegliwy
może ograniczać się tylko do dziedziny eko­
nomicznej; dokonywać się musi także prze­
budowa psychiki człowieka, a przede wszyst­
kim psychiki młodzieży, która w przyszłości 
przejmie trud kierowania krajem.

Dlatego przed mlodz,leżą nie wystarczy sta­
wiać do naśladowania Ideału człowieka pra­
wego i uczciwego, Może to stanowić pewne 
niezbędne minimum wychoWawc -e. Natomiast 
cel zasadniczy — to wychowanie szlachetne­
go i zahartowanego na trudy życia bojowni­
ka społecznego, którego dążeniem będzie 
walka z przejawami krzywdy społecznej w 
każdej postaci. OózyWlśele. nie należy tego 
rozumieć wulgarnie. Walka z krzywdą spo­
łeczną mieści w sobie pojęcie aktywności 
wobec życia 1 wrażliwości na zlo dziejące 
się wokoło.

Zasadniczą treścią takiego rozumowania 
Jest przekonanie, że młodzieży w dzisiejszych 
czasach nie można wychowywać w sposób 
•polityczny 1 te polityka —- ch emy tego 
czy nie chcemy — stała zasadniczą czę­
ścią składową naszego życia 1 omijanie lej 
w procesie wychowania może tylko wyrzą-

Z okazji MTP występuje szereg zespołów artystycz­
nych, które uprzyjemniają czas gościom przybyłym do 
Poznania.

Na zdjęciu: występ wielkopolskiej kapeli kobziarzy 
przed Ratuszem. (Fet Orłowski)

OKRES letniego przesi­
lenia słonecznego, przy 
padający na 23 czerw­
ca, kiedy to „słońce 
Raka zagrzewa", był 

od najdawniejszych czasów u- 
roczyście obchodzony przez 
wszystkie ludy oddające cześć 
życiodajnemu źródłu światła 
i ciepła. Święto słońca było 
jednym z najważniejszych 
świąt dawnych Słowian, a 
głównym miejscem jego kultu 
była na Śląsku Góra Milczenia 
— Slęża, zwana dzisiaj So­
bótką.

Górę tę, sterczącą samotnie 
pośród równiny śląskiej, ota­
czał urok hlesamowltości o- 
raz różnego rodzaju podań. 
Las porastający górę był świę 
ty i nietykalny dla siekiery, 
iś wierz dziki mógł w nim spo­
kojnie przebywać, niepłoszony

wianków-. W tej i puszczaniem 
tej formie uroczystości sobót­
kowe, znane powszechnie pod 
nazwą Nocy Świętojańskiej,1 
albo Wianków, przetrwały do 
naszych Czasów. i

Świętojańskie wian' 
ki są Jednym z hajplęk-i 
rr niejszych, prastarych 

polskich zwyczajów — pisze 
Gloger. — Dziewczęta zebrane 
o zmroku rzucają swe wianki 
na prąd rzeki, a młodzieńcy 
na łódkach idą w zawody za 
wieńcami. Dola Wlańka, ko­
mu się dostanie, cfcy zostanie 
lub popłynie w kraj świata,1 
stanowi wróżbę dla dziewczę­
cia, powód do niepokoju, ra­
dości, nadziei". ।

Obchodzone dziś tradycyjne' 
wńanki zatraciły wiele ze swe 
go pierwotnego piękna,, 
przeistaczając się w ludową 
zabawę z ogniami sztucznymi 
i korowodem wiślanym stat-( 
ków, którym w tym roku — 
Zńak cżasti — będzie patrono-) 
wał Neptun przybyły na „he-, 
likopterze". Wprawdzie Nep­
tun nie brał dotychczas nigdy, 
udziału w uroczystościach ku 
czci Słońca, ale należy się spo' 
dziewać, że nie zakłóci to do-1 
brej zabawy. i

Tak to z prasłowiańskiego' 
święta Słońca pozostało dziś 
tylko odległe wspomnienie. 
Ogni sobótkowych, a obrzędo­
we wieńce z bylicy — którą 
„niektórzy zowią matką ziel­
ną, a to dla jej wielkiej mo­
cy", jak pisze Szymon Kluk, 
nasz pierwszy botanik — prze 
mieniły się w kunsztownie 
splatane wianki. Ale kto wsłu1 
cha się w czar tej nocy i za­
patrzy w płomień gorejących 
ognisk, ten na pewno usly- 
sźy odległy głos rogów my- 
slłWsklch, zwołujących okolicz. 
ną ludność na szczyt Slęży-, 
Sobótki, ten Ujrzy korowód 
biało Ubranych i przepasanych1 
bylicą dziewic, pląsających’ 
Wokół płołiącego stosu. '

A. Czermiński



Katarzyna Hephurn jent laureatką le 
gorocznej nagrody Akademii Filmowej 
Hollywood. Zobaczymy ją wkrótce w 
filmie produkcji angielskiej pt. Urlop 
w ■'Wenecji". W roli głównej wystąp’ 
również aktor wioski Rossano Brazzl. 
(znany nam z „Tosci"). Film „Urlop 
w Wenecji" zobaczymy w kolorach 
naturalnych.

„Urlop w Wenecji”

Ludzie i kaprale

O filmie włoskim ..ludzie I kaprale" phaliimy Jut. Diii zamieszczamy 
idiocie pary bohaterów filmu. Główne role kreują Sophie Loren i słynny 
komik włoski TOTO. Na marginesie warto dodać, ze Sophie Loren będzie- 
my mieli także okazję zobaczyć w filmie ..Karuzela neapolitańska". Film 
ten również wkrótce wejdzie na nasze ekrany.

1S. Rezerwa, Skaleczenie, X) 
Barwa, 22. Kizak. 23. Posag 
24 Miara papieru. 30. Popularna 
roślina, 31. Zwój papieru 
3A Ptak. 33. Przeziębienie, 36. O- 
noz, 38. Mebel, 40. Postać ntewie- 
śc^a z „Pana Tadeusza**, 41. Po 
trawa z nóżek wieprzowych, 42 
Imię żeńskie, 43, Zderzenie się 
starcie.

Pionowo — 2. Jedna z elektrod 
3. Pasza, 4. Skutek, zjawisko 
6. Umiłowany, V. Plakat, 8. Wście 
klość, 11. Miasto wojewódzkie 
12 Woda w stanie gazowym 
13. Powróz, 18. Miasto włoskie 
17. Ptak, 19. Siostra Balladyny 
20. Gruba gałąź, 21. Bankructwo 
22. Ryba, 25. Zbocze 
góry, 26. Układ, trak 
tar, 27. Tłuszcz ro­
ślinny, 28. Instrument 
muzyczny, 29. Papie­
ry urzędowe. 34. Cen 
tralna część cyrku, 
35. Człowiek przeży­
ty, niedołężny, 36.
Owoc południowy, 
37. Sala szkolna, 38. 
Podziałka. 39. Zimo­
wa odzież.

Termin nadsyłania 
rozwiązań — 2 tygo­
dnie.

Na kopertach pro­
simy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysło> 
we“.

Rozwiązanie zadań 
z dnia 11 maja br :

1. Zgadywanka — 
Kopernik.

2. Zagadka — „Al* 
da“.

Nagrody książko­
we za prawidłowe 
rozwiązanie: przynaj 
mniej jednego zada­
nia rozrywkowego 
wylosowali: Zyta 
Wiechowska—Słupsk, 
ul. Małachowskiego 
30, m. 1; Halina Ko­
mar — Słupsk, ul.
Kołłątaja 1. Witold 
Białecki — Wrzeinl 
oa, po w. BUwno; 
Bogdan Florencki —• 
Szczecinek, ul. Der- 
dowaklego 12, m. 1: 
Marta IdMk — Miast 

*>• 
■ _ nnsai - •

Felietony Makuszyńskiego 
wydobyte 

z 
pyłu 

zapomnie­
nia

Nareszcie, po kilku latach za- 
■łoju, nasze instytuc/e wydawru 
ze ..przekonały się" z powro­

tem do Makuszyńskiego. Osta­
tnio na pólkach księgarskich u- 
kazały się już tak popularne i 
szeroko łubiane książki tego pi­
larza jak: „Awantura o Basię".
Kartki z kalendarza", ,,Perły i 

wieprze". oraz kilka innych. Go 
rących zwolenników Makuszyń­
skiego. (a jest uh bardzo wie- 
!u) martwią jedynie niskie na- 
kłady i nie zawsze staranna 
zata zewnętrzna tych wydaw­

nictw.
Zawiłe i często zupełnie nie­

zrozumiałe drogi jakimi chodzi- 
'a w ubiegłych latach nasza po 
■:tyka kulturalna — przyczyniły 
się do tego, że książki popular- 
nego pisarza nie ukazywały się, 
a o twórczości jego głucho by­
ło nie wiadomo z jakich powo­
dów T ymczasem w masach czy 
letników popularność pisarza 
■ e malała, o czym najlepiej 
mogą zaświadczyć postrzępione 
u ciągłego wyrywania sobie ? 

•ąk do rąk egzemplarze jego 
książek w bibliotekach całego 
'•aju. / dlatego dobrze, że cza 
-y nieuzasadnionego miłczema 
wokół twórczości Makuszyńskie 
go mamy już za sobą.

leży teraz przede mną meta niepo­
zorna książeczyna w ióltej oprawie 
— „Kartki z kalendarza” — wybór 
feUetonów z różnych okresów twór­
czości pisarza. Se to felietony pisane 
do gazet i pism literackich całego 
kraju na przestrzeni kilkudziesięciu 
lat. Gazeta, jak wiadomo, jest kroni­
kę dnlai nazajutrz, po kilku dniach

dobrotliwy, wiele wybaczający 
uśmiech z jakim poeta i pisarg 
pedkpiwa sobie z przywar, 
ludzkich — zdając się mówić 
równocześnie, że przecież nit 
one są najważniejsze, że naj­
ważniejsze i najcenniejsze są 
rozum i serce, dobroć i sztachet 
ność zamieszkujące w każ­
dym człowieku. / rzecz szcze­
gólna — taki stosunek do wad 
i przywar indywidualnych czy 
społecznych oraz subtelny i gł?, 
boki liryzm z jakim opisuje lu­
dzi; czasy i wydarzenia — ani 
na jotę nie zmniejsza ostrości 
spojrzenia autora, którego oku 
me uchodzi nic na czym powm 
■la się zatrzymywać uwaga sa­
tyryka. Taki zaś sposób ośmie­
szania wad ludzkich jeszcze bar 
dziej je uwypukla, każę je doi 
strzegać czytającemu wokół sie 
bie l odpowiednio się do nich 
ustosunkować . Ale chyba naj­
ważniejsze, że przy tej lektu­
rze można się naprawdę szcze­
rze pośmiać i dobrze ubawić, 
tak dobrze, że zupełnie o tym 
nie wiedząc po odłożeniu książ­
ki zdajemy sobie nagle sprawą 
z tego — iż poznaliśmy z bli­
ska -kawał..życia, i. historii,, bo­
gatsi jesteśmy o nowe doświad­
czenia. Pisał to bowiem mistrz 
nie byle jaki, który człowieka 
znał na wskroś i — kochał.

A-wicz

czy tygodniach, zdarzenia w niej opi 
sane tracą barwę, szarzeją, i odcho­
dzą w zapomnienie przytłoczone no­
wymi, które niesie z sobą życie. Ta­
ki los spotyka codziennie artykuły, 
reportaże, felietony dziennikarzy. I tu 
trzeba od razu powiedzieć, że temu 
nieubłaganemu działaniu czasu w ca­
łej pełni oparły się felietony Maku­
szyńskiego. Do dziś świecą one blas­
kiem żywych ludzkich spraw, iskrzą 
się charakterystycznym dla tego pisa­
rza humorem, przyciągają urokiem 
gawędziarskiego stylu i to niezale­
żnie od tego czy pisarz snuje wspom 
nitnia swoich lat szkolnych, czy opo­
wiada o ówczesnym środowisku arty­
stycznym i literackim Warszawy lub 
Krakowa, wspomina swoich współcze­
snych czy też pisze o pracy dzienni­
karskiej, zwyczajach 1 życiu towa­
rzyskim a nawet... grze w brydża.

Wiele można by pisać i wiele 
napisano już o humorze Maku­
szyńskiego. Wy da je się, że to 
co najbardziej przyciąga do je* 
go książek — to właśnie ów

Kornel Makuszyński

WARSZAWSKIE DERBY
godne trzyletniego wałacha.

Przecież dlatego się właśnie 
zgrałem, że i sam jestem 
„znawcą", bardziej jednak 
dlatego, że na własnym nie 
polegając zdaniu, pytałem u- 
stawicznie o radę znawców za 
wodowych, znających rodo­
wód konia tak, że każdy umie 
nazwać najdalszą ciotkę fa­
woryta i prababkę leadera. 
Ha! Nikt prorokiem między 
końmi.

Przed wielkim biegiem ro­
bię dyplomatyczny wywiad:

— Panie drogi. Pan się na 
tym zna... Kto wygra ?

— To trudny bieg — odpo­
wiada znawca.

— Któryś koń jednak wy­
gra ?

— Bez wątpienia. Ja panu 
powiem ściśle: powinna 
przyjść, cantem „Pola Negri", 
ale niech pan patrzy na jej 
tylną lewą nogę, to mi się bar 
dzo nie podoba...

— Mnie także, choć nie 
wiem czemu ? Więc nie ona 
przyjdzie pierwsza ?

— Mogłaby i ona, tylko że 
w ubiegły piątek był deszcz, 
a ona tego nie lubi.

— Więc przyjdzie „Wariat"? 
Wariaci mają szczęście...

— „Wariat" ? Panie. To ha 
beta, koń dobry do wożenia 
wody. Będzie biegła jak kula 
wy pies...

Nie jestem psychiatrą, więc

w istocie nie wiem, co uczyni 
„Wariat". Idę tedy do dru­
giego znawcy.

— Panie, kto wygra ten 
bieg ?

— To łatwy bieg, ale konie 
same łajdaki. Może się wy­
rwać „Kanarek", choć to 
ciężki ogier.

— To go dziwnie nazwali. 
Przyjdzie tedy „Pola Negri" ?

— Nigdy. Przenigdy.
— Oj, a czemu ?
— Bo ona nie lubi być 

pierwszą.
— Nie lubi. To ciekawe... 

Więc „Wariat" ?
— Niemożliwe. Pokaszliwał 

we środę i-proszę spojrzeć, ja­
ki daiś jest smutny. Może za 
to przyjść „Bęcwał".

— Czy to taki dobry koń ?
— Jest to ordynarna szka­

pa, bo na „prostej" zawsze 
zdybha, ale jeśli mu się uda 
•■Przyjść do siodła"...

— Co to znaczy „przyjść do 
siodła" ?

Znawca spojrzał na mnie 
jak na żydowskiego konia. Ta 
kiemu, co tego nie wie, nie 
warto tłumaczyć, taki nie jest 
wart machnięcia ogonem. Wo­
bec tego pytam innego znaw­
cy:

— Czy „Pola Negri" przyj­
dzie ?

— Tak, ale z drugiego koń­
ca...

— Więc „Wariat" ?
— To krowa, nie koń.
— Więc może „Kanarek" ?
— Śmiej się pan z „Kanar­

ka".
— Więc chyba „Bęcwał" ?
— Wie pan, ..Bęcwał ma 

szanse, bo mu Żydzi dobrze 
życzą.

— Co ma wspólnego jedno 
z drugim ?

— Nic, proszę pana, niby 
nic, ale jak taki- koń słyszy 
przyjazne krzyki, to może 
wyrwać.

— Nadzwyczajne. Więć jed­
nak „Bęcwał" ?

— Na dwoje babka, uważa 
pan... Jeśli podczas wyścigu 
będzie latał nad torem aero­
plan, wtedy poniesie i przyj­
dzie pierwszy ze strachu.

— A jeśli nie będzie aero­
plan ?

— To nie przyjdzie.
— Zostaje więc „Protest" i 

ogier „Komornik"...
— Chce pan wiedzieć na pe­

wno ? „Komornik"... mógłby 
przyjść, ale spojrzyj pan, jak 
on wywija ogonem.

— To dobrze. Ma bydlę fan 
tazję 1 przyjdzie...

— Właśnie, że przeciwnie. 
To sprytna szelma i on tak 
tylko myli lu^zj. Ale nie . dla

Fo-łTCBn-

Navigare necesse 
est...

(Dokończenie ze str. 1) 
Wzrośnie ilościowo, ale i odmie- 
dnieje, zwiększy się jej przecięt­
na szybkość.

Dalszy rozwój zaznaczać się 
będzie i w rybołówstwie mor 
dcim, którego odłowy w 1960 
noku osiągną około 200 tys. 
ton. ryby, wzrosną więc w 
porównaniu z 1955 r. o 86 pro 
cent.

Niestety, zupełnie niejasno, 
a, wydaj e się, nawet minoro­
wo przedstawia się na najbliż 
aze lata problem całego za­
plecza lądowego dla portów 
rybackich.

Niemniej jednak ukazują się 
już przed naszą gospodarką 
morską realne perspektywy 
takiego rozwoju, który by na 
dał jej należny ciężar gatun­
kowy w 'całokształcie naszej 
gospodarki narodowej i pozwo 
llł odegrać znaczną rolę w 
tym, abyśmy lepiej i dostat­
niej żyli. Polska socjalistycz­
na musi być państwem mor­
skim.

Morze jest hojne tylko dla 
tych, którzy na hojność tę za- 
■łukyli swą mądrością 1 pracą. 
UM narodów właśnie morzu 
zawdzięcza nie tylko awą e^y 
stancję, ale i dobrobyt! Nie- 
obaj więc dewiza: „Natrigare 
nacease eert — zdobędzie to 
bta wrwwota w naagyia kraju

binator, on tak chce zwieść 
„Połę Negri".

— Więc „Protest" jest mńi- 
rowany ?

— Może pan stawiać, ale to 
na przepadłe. Ta szkapa i nie 
szczęśliwie się nazywa, i ma 
dziwne zwyczaje, bo się cza­
sem podczas biegu ni stąd, mi 
zowąd zamyśli. To dobry koń, 
tylko filozof, bestia.

Inny wybitny znawca, wi­
dząc moje strapienie, odwołu­
je mnie ukradkiem.

— Panie — powiada — <y> 
on tam panu kręci głowę. W 
tym biegu „Pola Negri" jest 
pewna, jak dwa a dwa — 
cztery. f

— Doskonale, ale skąd part 
to wie ? i

— Na podstawie prostego 
obliczenia. Która to gonitwa ?, 

— Szósta...
— Więc niech pan uważa! 

w pierwszym biegu wygrała 
dwójka i w drugim dwójka; 
w trzecim czwórka 1 w czwar­
tym czwórka, w piątym je­
dynka, więc w szóstym też 
wygra jedynka.

— Nadzwyczajne. Czy to 
jednak pewne ?

— Pewne, bo dziś taki dzień 
że Idzie seriami." '

— Ja mam jednak przeczu­
cie, że przyjdzie „Wariat", a 
to przecież piątka...

— Jeśli panu spodnie nie­
miłe, niech pan stawia wedle 
swoich przeczuć...

Jestem zrozpaczony i idę 
do dwudziestego znawcy.

— Panie, który przyjdzie ?
— „Bęcwał".
— I pan stawia na niego ?
— Ja ? Nie.
— To czemu pan mnie ra­

dzi ?
— Na wszelki wypadek, aby 

pan nie miał do mnie żalu, je­
śli. przyjdzie.

Mam wrażenie, że głowa 
moja jest torem wyścigowym 
i że galopuje po niej sześć 
koni. Zagrałem na „Połę Ne­
gri", bo to klacz i dobrze wy 
głąda. Siadam zrezygnowany 
obok największego znawcy, 
który słowa nie mówi, bq 
myśli.

Dzwonek, bomba, ludzie ro­
bią wielki wrzask. Pierwszy 
przyszedł ten „pies", ta „kro­
wa", to „kulawe bydlę" —< 
„Wariat". t

Wtedy najwięksty znawca, 
tęp,. ktÓ£x słowa jednego nie 
powiedział, zwraca etę do 
mnie z wyrzutem:

— A mówiłem parni, te 
„Wariat" jeat murowany, niw 
pan zawsze woli buchać la­
nych. <

Ten cztowtafr dl atęgo ta IM 
żrje, że j a

DERBY warszawskie 
odbywają się przy u- 
dziale stu tysięcy 
ludzi i piętnastu ko 

ni. Konie są jednego wy­
znania, wśród sportsmanów 
zaś przeważa wyznanie moj- 
zeszowe. Podniecenie jęst tak ' 
wielkie, że ludzie rżą, tłok 
jest tak niesłychany, że z naj­
grubszych wielorybów war­
szawskich robi zwyczajne moc 
no ugniecione śledzie. Aktor­
ki są odświętnie wymalowa­
ne, tak że można je żywcem 
wystawić na paryskiej wysta­
wie sztuk dekoracyjnych. Do 
kasy totalizatora wnoszą pod­
czas derbów około pół milio­
na złotych; czasy bowiem są 
ciężkiej gra stróż z mojej ka­
mienicy, baba, która mi przy­
nosi gazetę, prezes stowarzy­
szenia żebraków spod św. 
Krzyża i wielu, wielu dżentel- 
manów w tym stylu.

Ponieważ jestem słynnym 
znawcą koni, poszedłem i ja 
na derby. Konie patrzyły na 
mnie z ukosa, choć byłem bar 
dzo godny współczucia. God­
ne bowiem skargi rzewnej 
i serdecznej jest to, że się 
ohydnie zgrałem.

Rzeknie ktoś:
— Jeżeli pan jest takim 

słynnym znawcą koni, za ja­
kiego się pan uważa, to jak 
się pan mógł zgrać?

Otóż jest to rozumowanie

KRZYŻÓWKA
Znaczenie wyrazów:
Poziomo — 1, Stopień nauko­

wy, S. Warzywo. 9. łilozof Kiec­
ki. 10. Odezwa. 12. Płaszcz. 
14. Crupurność, zuchwalstwo.


